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Polska znalazła się oto w położeniu wy- 
jatkowem. Wyjątkowość położenia nie pòle- 
ga na tem, że wojska rosyjskie maszerują na 
Warszawę, — gdyż fakt ten zdarza się nie po- 
raz pierwszy w dziejach polsko - rosyjskich — 
ale na tem, że najazd obecny jest dziełem 
wojsk, pozostających pod rozkazami rządu tze- 
komo socjalistycznego i że najazd ten cieszy 
się wśród socjalistów. Zachodu sympatją, albo 
w, najlepszym razię z RAA spoks się 0- 
bojętnością. - 

", Mówiąc o socjalistach Zachodu, nie mamy, 
oczywiście, na myśli komunistów. Partja ta 
jeśt ma Zachodzie tak słaba i bez wpływu, że 
calą swą nadzieję pokłada i pokładać musi w 
Rosji, Czerwona armja o białych szczytach 
Brusiłowych i Tolkaczewskich ma być tym a- 
gitatorem i wykonawcą komunizmu, do które- 
go ani warunki ekonomiczno - gospodarcze, 
ani umysły E RIRE jeszcze się 
„dojrzały. l 

Zwracamy se w deka RaM do 
socjalistów, t. j. do tych, którzy znają i rozu- 
mieją Marksa bez futurystycznych „popra- 
wek* i „wyjaśnień* Lenina, którzy żyją tra-. 
dycją Liebknechtów, Beblów, Adlerów i Jau- 
resów, którzy w zamęcie wojny i w atmosfe- 
īze wstrząśnień rewolucyjnych zachowali 
uczciwość sądu i jasność myśli. 

I tu stwierdzić wypada, że stanowisko 
najlepszych nawet jednostek z pośród socjali- 
stów Zachodu do spraw polskich nie było bez- 
stronne, że inną miarę przykładano do Polski, 
a inną do Rosji, z którą Polska toczyła wojnę. 

Prawda, socjaliści wychodzili z słusznego 
zejożenia, Że po krwawej wojnie nk 
zaprowadzić mależy najrychlej pokój, ko- 
nieczny dla odbudowy znękanej Europy. Pra- 
wda, że nierozumną i wysoce szkodliwa poli- 
tyka rządów burżuazyjnych Ententy wobec 
Rosji wytworzyła nić sympatji pomiędzy ro- 
bctnikami Zachodu, a broniącą się przed 
kontrrewolucją i blokadą Rosją sowiecką. 
Prawda wreszcie, że polityka rządów polskich, 
pozostająca w ścisłej zależności od Ententy, 
zmarnowałą wielokrotnie madarzającą się 
sposobność zawarcia pokoju z Rosją ji prze- 
cięgała okres wojny. 

Wszystko to prawda. Ale. niemniej pra- 
wdą jest, że socjaliści Zachodu, traktując Ro- 
się sowiecką, jako ofiarę imperjalizmu zacho- 
driego, przeoczyli i nie docenili wcale swoi- 
słego imperjalimmu sowieckiego.  Socjaliści 
Zachodu zapomnieli, że czerwona anmja so- 
wiecką jest nietylko narzędziem obrony Tewo- 
lucji rosyjskiej, ule też taranem, mającym noz 
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walić i rozgadzić niepodległość państw niero- 
%syjskich. Od pierwszej chwili istnienia rządów 
sowieckich śledzić możemy, jak ta armją czer- 
wcna szłą na podboje i ziem i narodów, jak 
nie omijano żadnej sposobności, by dziś zająć 
Ukrainę, a jutro wkroczyć do Estonji, Litwy 
czy Azerbejdżanu. Wszystkie te skoki ty- 
grysie czerwonej armji tłómaczono, rtzea jas- 
na, na swój sposób, przedstawiano opinii, ja- 
ko podniosłe, „rewolucyjne“, „wyzwoleńcze” 
czyny. Ale ten, kto uczciwie i szczerze stoi 
na stanowisku samookreślenia marodów (a 
bdiszewicy wszelkie swe wypady! zaborcze 0- 
sałniają tem hasłem), nigdy nie zgodzi się, 
aby militarny podbój kraju i dyktatorskie o- 
sadzanie przywiezionych razem s karabinami 
maszynowemi sowietów moskiewskich, miała 
coś wspólnego z samookreśleniem narodów, z 
niepodległością, nie mówiąc ju o socjalizmie. 

Wystarczy też rzucić okiem na charakter 
rządów sowieckich w okupowanych przez nie 
ziemiach, aby żadnych mie żywić złudzeń co 
do wartości i istotnego znaczenia „rewolucji“, 
przynoszonej przez wojska sowieckie na ostrzu 
bagnetów i dzid kozackich. Skandaliczna go~ 
spodarka na Libwie, nie uwzględniająca wcale 
składu ludności i jej potrzeb, szwindel z re“ 
publiką litewsko » białoruską, którą się naj- 
przód ogłosiło, a później odwołało, rządy na 
Ukrainie i na Kaukazie, czyniące z krajów 
tych kolonje dla wyzysku na rzecz żarłocznych 
dyktatorów centrali moskiewskiej — oto prób- 
ki praktycznego bolszewizmu, przeniesione na 
grunt nierosyjski i spotykające się siłą rzeczy 
z jawnym lub skrytym oporem ze strony na- 
rodowo uświadomionych i Boattini 
godności mas ludowych. | 

Towarzysze z Zachodu! Piętnowaliście w 
imię pokoju militaryzm polski, a nie dostrze- 
gliście, jak wyrósł potężny aparat militarny 
w Rosji, aparat, który podług jednomyślnej 
opinji delegatów socjalistycznych z państw 
Zachodu przedstawia jedyną dobrze zorgani- 
zowaną siłę w Rosji. Ozy, wobec powstania 
talk: groźnej siły militarnej nie należałoby po- 
dnieść głosu protestu? Czy fakt wyradżania 
się armji czerwonej w posłuszne narzędzie 
generałów carskich, dążących zapouwocą zwy- 
cięstw i podbojów do wskrzeszenia potęgi da- 
wiej Rosji i do podania ręki drżącym z wy- 
czekiwania junkrom pruskim — nie budzi w 
was obawy i wątpliwości o przyszłość socja- 
lizmu i, demokracji? Czy największa armia 
największego co do rozmiarów państwa mie 
Bie wieczną groźbą nowej wojny i zachłan- 


Podstawową zasadą socjalizmu międzyna- 
rodowego jest, że wyzwolenie robotników mu- 
si być dziełem samych robotników. Znaczy 
to, że rewolucji nie można przynosić z zew- 
nętrź, że rewolucja narzucona przemocą zmie- 
nia się w niewolę, demoralizując zarówno 
tych, co tę rewolucję przynoszą w „darze“, jak 
też tych, dla których jest przeznaczona. 


Dziś Polska zdobywana jest przez wojska 


sowieckie, prace w kierunku stolicy. [W takt 
pochodu tych wojsk mozsyłane są przez Czi- 


czerina na świat cały iskrówki, mające zao- 
EA a weść 


wolucji społecznej. zbie] PEERS EAA 

Wiedzcież, towarzyśże z Tatia że 
iskrówki te są kłamłiwe i obłudne, że rząd 
sowiedki, zapewniając świat cały o swej goto- 


wości do zawierania pokoju z Polską, siara się - 


przeciągać okres wojny, by coraz więcej za- 
garnąć ziemi polskiej i dyktować Polsce ŝo- 
wieckie warunki pokojowe, które podług ga- 
zet komunistycznych Berlina, Wiednia i Lon- 
dynu mają być podobne do warunków, jakie 
Lloyd George zapowiedział EuN, Du to 
w m 1917 chciały zawrzeć pokój, . 

, Bam fakt, że wojska sowieckie JAKĄ 
ziemie rdzennie polskie, by wymódz na Pol 
sce pokój, dostatecznie świadczy o metodach, 
programie i celach bolszewickich. - 

; Już tu i owdzie zaczyna się budzić u so- 
cjalistów Zachodu świadomość, że bolszewicy 
przeholowali i że sympatja socjalistów do bol- 
szewików również przeholowała. Socjaliści 


Zachodu przypominają sobie w jakiem znale- 


źli się położeniu, gdy runęło na ich ojczyzny 
niebczpieczeństwo inwazji niemieckiej. W ta- 
kiem samom niebezpieczeństwie jest dzisiaj 
Polska. A raczej w daleko większem jeszcze 
nię bezpieczeństwie, jeśli wziąć pod uwagę, że 
nowe państwo polskie nie zdążyło jeszcze u- 


Syndykaliści francuscy mieli przed 
wojną oblicze mocno zarysowane: ucho- 
dzili za anarchistów. Socjaliści mieli z ni- 
mi krzyż pański. Twierdzili wprawdzie, 
że ich polityka nic nie obchodzi, że im jest 
prawie że obojętne, czy Francja jest repu- 
bliką czy też monarc! ują, czy u steru rządu 
jest radykał czy też wojujący konserwaty- 
sta. Na zgromadzeniach robotniczych stron- 

nictwo socjalistyczne miało w nich zawzię- 
] tych i bezlitosnych przeciwników: wyśmie- 
| wano oportunistów, karjerowiczów, rene- 
gatów, zdrajców klasy robotniczej. Zdraj- 
cami bywali nietylko Briand i Millerand, 
którzy niegdyś należeli do partji i porzu- 
cili tę partję, gdy im w ich właściwej kar- 
jerze politycznej przeszkadzać się zdawa- 
ła, jak Aryayaos Briand albo byli z tej 


„stom polskim, że starają się wszelkiemi sila- 


oiski HA WIA. ` 


„Stosunek ten urywał się 
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Ceny ogłoszeń 1 


== w tekście (przed kron.) Mk. 15 ź 
ma Zwyczajne p - 

= drobne za jeden Wyraz , 

<> Wszystkie ogłoszenia og 

as się nonparelem (drobn. pism, 


Ogłoszenia firm zagranicznych © E 
50% drożej. 3 


trwalić swego bytu, że od chwili swego pò 
wstąnia Polska w nieprzerwanej znajduje się © 
wijnie, że nie ma określonych granie ani z AW 
Zachodu, ani ze Wschodu. A. 
Możnaż wobee tego czynić zarzut socjali- 


mi ocalić niepodległość swego kraju? Cy o | 
bawiązek ten socjelistów polskich, który jest 
ob wiązkiem socjalistów całego świata, traci 
ookolwielć na swej wartości i sile moralnej 
przez to, że wróg występujący w roli najeźdź- | 
cy jednocześnie przybiera na siebie obłudną |. 


maske rewolucyjności? N: 


i Wszak porozumieliśmy się, że wiii. 


nie można narzucić na ostrzu bagnetów. ple m 


~. Towarzysze! Żądamy jednego, Żądamy, | 
abyście tak samo, jak protestowaliście przez z 
kilka miesięcy przeciwko wojnie Polski prze 
eiwkó Rosji, obecnie wystąpili a równie go > 
rącym protestem przeciwko wojnie zaborczej | 
Rosji. Żądamy w imię socjalizmu i międzyn 


rodowego braterstwa proletarjatu, aby nie poe E 


„mwalono mordować narodu polskiego w imię 


nżekomej rewolucji społecznej, kryjącej w s0 i 
bie wszelkie zarodki ggg _ennópej R 


skiego na bezbronność wobec uzbrojonego od 
stóp do głów wroga! Żądamy wywarcia nach | 
sku na rządy pańsiw zachodnich, aby stosunki 
polsko - rosyjskie rozważano pod kątem wie j 
dzenia sprawiedliwości i bezstronności! e 
Żądania powyższa stawiamy w interesie È 
dla dobra proletarjatu Polski, jak też prole- 
tarjatu całego świata. Od spelnienia swego 
obowiązku socjalistycznego taden Pepee 1 
uchylić się nie może. | ` 
Wierzymy gorąco, it nie uchyli nS 
J. M. B. 


wep wykluczeni, jak £ (Aleksander A 
Ale zdrajcą peak, i Jaurès. Sa , A 
Part mieli też własne pisma, swoją gar, 
zetę codzienną i uważali za grzech czytał. e 
b zee Starania Jawne alby znie- 
wolić ich do ania do jnego orga" 
nu dawały iena at> Piko rezultaty 
le. I działały A. 
tu czynniki wpływaj sa dołu albo naze, 
wnątrz na pisarzy. Byżdytcalizm był dą SBC 
pojony, masiąlły anarchizmem. o, 
Syndykalizm był zasadniczo cada 3 
rystycznym —Zeb.ania tniczę S 
czynały się od wołania: „niech będzie. Prat prze 
kięta wojtał* Pan Hervé, który z czasem 
został najpierwszym macjonalistą iraneu- 
skimi, podporą publicystyczną wszystkich — 
rządów aż do najpardziej reąkcyjnych © 


Cu 
ary, 


=" 


8 „ROBOTNIK* czwartek, 5 sierpnia 1920 roku, maż Mr. 211 


publicysty gą - rewolucyjnego! 
_Przyszła wojna i oto, jak pisaliśmy 
niędawno na tem miejscu, sekretarz głów- 
ny Konfederacji Generalnej Pracy (C. GQ. 
T.) złożył nad zwłokami Jaurtsa ku rados- 
nemu zdziwieniu całej Francji przyrzecze- 
nie obrony kraju, wypędzenia najazdu nie- 


mę swoją, równą dumie „rodowego A 
ok Thierry uvaža o nalży uro 
bić w robotn umę i p e 
pracy ty pobożne wykonywanie 

y erry nie jest bynajmniej pobo» 
żnym, Przeciwnie jest anarchistą beaboż- 


41 „Precg z karjerą“? 


"` Kochaiąc rzemiosło swo 


e włącznie, a dziś jest na usługach carofil- | nia tych czasów, przywrócenia ich, o ile „i Historycznej, bez których nie ma dziś | I stało się naraz, że chleb, mięso, ziemnia- 

3 - skiego se o e, p. Hervć darł td zanikają. Sr aa „ „Robotnik | społeczeństwa. ki Fre podrożały, 

SĄ PY sztandar trójkolorowy, w czapkę | czuje pogardę, pisze om, dla pracy rę- TE | waru | I nie. 

A = frygijską zdobny, i rzucał go, jak pisał, do | cznej”. Ten stan rzeczy tak go bolał, że, oaeee ROB; Lg pien Strajków, jak nie było, tak niema, I, o 

= gmojówki (dans le fumier)! Ten giest od- | jak .pisał, dlatego został syndykalistą i nau- na aido i Da historji i dzięki temu wycho- gorsza, nie można sklecić tego frontu wewnę- 

~ pokutowywał w więzieniu w otoczeniu ró- | czycielem ludowym, aby pracować nad od- waniu umysł jego i serce otwierają się mego... +» 

= žnych mlodych wyznawców: dziennikarzy, | rodzeniem i szkoły ludowej i duszy robot. Nokkielie ddd wadi prawdy Reakcją zażępiła się. 

A nauczycieli ludowych, robotników, samych | niką francuskiego, który powinien był po- i sprawiedliwości. e — Może spróbować zmniejszyć zanobki, 

= Czerwonych syndykalistów, którzy, nie ro- | zostawać — robotnikiem. Powinien posia- kg" 6 powiększyć godziny pracy — medytuje rev 

3 zumiejąc wiele, czytali broszury Jerzego | dać dumę klasowa rob: który wie „Moralność, zbudowana szczerze ną za- ; akcja, 

= Sorela i poili swoją tęsknotę haszyszem pa- dlaczego i po co jest robotnikiem i nie | sadzie „precz z karjerowiczowstwem* czy- I reakcją tu i owdzie próbuje, a strajku 
radoksów tego męłnego a utalentowanego | chce być niczem innem, który posiada du. | ni z każdego Fraiouza obywatela, mające” | niema. 


go pogardę dla użycia, przeciwnie żywią- 
cego chęć służenia; dd ego po Ea 
interesownego, godnego miłości... 


Biedna reakcja jest w rozpaczy i może 
wpaść w czarną melancholię. 

Dobrzy, litościwi ludzie! Zmiłujcie się 
nad biedną, zrozpaczoną reakcją i poradźcie 
jej jak strajk wywołać. h 

Aibo stwórzele i dajcie jej jakiś front, 
byle... bezpieczny, $ SEL 

„Bogoojczyźnianym*  patrjotyzmem we 


pracę swo- 
ją Gla niej samej i bez myśli o jerzeo“ 
nawet w dziedzinie pracy, człowiek uważa 


_ . mieckiego, służby na froncie aż do skutku, 

_, aż do ostatniego tchnienia! Robotnicy bez | mistyczna, serwatywna it iwa į | rzemiosło swoję, jako do zbudowania | zbrane łono jej, nie znajdując upustu, możę 
różnicy zawolań partyjnych ruszyli ku gra- | boję się tego racyfizmu. Nie chcę należeć | Sprawiedliwości. e karjerę, czło- nąć. 

= niey, Antimilitaryzm gdzieś się zapodział | do Sederacji, któraby nie zwalozała hipo- | Wiek, który Liston dla ludu, z którego A wtedy co będzie? 

~ tek prędko, że obserwator, który przyglą- | krytów, idjotów, chrześćjan, lichwiarzy i | wyszedł na skut opo wz dokąd | > Nosy będzie trzeba pozatykać! 

= dał się zblizka różnym jego postaciom w wyzyskiwaczy *, wraca przez ofiarę — uczy się wW Roman Boski, 

> życiu zbiorowem Francji, — mial wizję Jedenaście lat później, 12 sierpnia ja- jego enotach i przyrzeka sóbie uleczy go AREORA OIDE P PEINE EO A ESRAR RANE 

__ giębokiego, zasadniczego, cudownego, jak | ko żolnierz zmobilizowany pisze do domu: | Z jego wad i przywarów.. W ten sposób 1_— qe 7 

__ gdyby, przeobrażenia społeczeństwa fran- | „Ruszam w drogę za kwadrans. Gdybyć. | rzemiosło podnosi się do ości klasy, ani 2--PoiGKa : 

E Enega! Różne stowarzyszenia anaťchi- my byli zwyciężeni, znaczyłoby to, że nie | 9d klasy do godności n od narodu ii $ ig de 


styczne z filozofami na ezelo składały ©- 
świadczenia, że wobec najazdu, agresyw= 
mości imperjalistycznej Niemiec, ustają 


= wszelkie utopje pacyfistyczne i obowiaz- 


x, 


k 


kjem. każdego „antimilitarysty“ jest iść do 
koszar i na front, Robotnicy nie czekali 
ma takie wezwanie. Szli bez wahania i w 
zwartej masie do apel: w myśl rozkazów 
mobilizacyjnych. Opustoszały fabryki i 
warsztaty. Opustoszały dzielnice robotní- 
cze Paryża. Wdziewali mundury legji cu- 
dzoziemskiej i cudzoziemcy: Włosi, Hisz- 
panie, Grecy, Polacy, Rosjanie, Żydzi. Woj- 
na z przeklętej stawała się na drodze ja- 
kiegoś mistycziego przemienienia — „bło- 
gosławioną". Takie przynajmniej wraże- 
nie czyniły tłumy Paryża, gromadzące się 
codziennie koło gmachów, w których zasią- 
dały komisje poborowe. Po miesiącach 
mastrój ten zaczął ulegać zmianie, ale wte- 
„dy był taki nastrój głębokiego, jak gdyby 


ma sprawiedliwości, a żyć w świecie bez 
sprawiedliwości, nie warto... 

kilka później, wracając z 
niewoli niemieckiej pisze do przyjaciela: 
„Nie możesz sobie wyobrazić, w jakim sto- 
pniu oni są krwiożerczy i głupi... Trzeba 


nasamprzód zwyciężyć, później przebaczy- 
Bronić się musimy przeciwko 
przewadze istot monstrualnych, pełnych 


my im. 


rozumu, którzy we wszystkiem idą do koń- 
ca, sięgają dna, nawet w zbrodni... 
sa niemiecka jest niska, będzie zwyciężo- 
na i zbezczeszczona...* 

19 listopada: „Najwyższa wielkość tej 
wojny w tem spoczywa, że czyni powszech- 
nym i bezpośrednim porządek śmierci a 
możliwym porządek sprawiedliwości, A ja 
zgadzam się na jeden i na drugi po długim 
i całkowitym namyśle”, 


17 listopada układa „Warunki Poko- 
w“. „Francuzi roku 1914 i 1915 katolicy, 


Ta ra- 


do poziomu federacji narodów i federacji 
światowych, Gdy umilknie ambicja oso- 
bista i gdy zami! ambicję narodowe, 
walki pe niemi ustać muszą i praca 
ludzka i ziemska odbywać się będzie w wa- 
runkach pokoju — po raz pierwszy..." 

„Widząc tę wojnę, myśląc o niej — 
przychodzę do przekonania, że nie chcę 
być rewolucyjnym w stosunku do jednej 
tylko klasy czyj ale w stosunku do 
każdego człowieka. Sprawiedliwość jest 
własnością wszystkich. Jeżeli istnieje nie- 
sprawiedliwość kapitalistów, dlaczegożby 
=, miało być niesprawiedliwości robotni- 
czej. 


Do Lloyd Geosge'a przyszla delegacja Ko» 
mitetu parlamentarnego kongresu Trade-Unio- 
nów z posłem M. J. Thomasem na czele. Gió- 
waym przedmiotem rozmowy, przy kiórej był 
obecny talkżę Bonar Law, była sprawa Iriandjt, 
a w końcu poruszono również sprawę wojny 
polsko - rosyjskiej. : 

Thomas wskazał na groźne położenie w 
Irlandji, „Sądzę -» rzekł on — że przesile 
nie obecne wywołane zostało w pierwszym 
rzędzie odmową rządu angielskiego uznania 
żądań, które Irlandja wystawiła już dawno 
w sprawie swej autonomji, a nastepnie 
dzięki temu, że próby. rządu angielskiego ro» 
kowania z'tymi, którzy przed kilku laty onga- 
nizowali jawnie powstanie wojskowe, spelzły 
na niczem*, 5 

„Przysaliśmy — ciągnął dalej Thomas — 
a konkretnym planem, polegającym na tem, 
aby przyznano Irlamdji autonomię równą do- 
munjom angielskim t. j. na wzór Kanady, Au- 


Pewnego pordnieą majowego, leżąc o- 
podal kc „eg „ostoi lot ptaków i ka 
tuje: „Jakże się cieszę, że piszę uw 
moje © „Sprawiedliwości”, psirzą, jak ja 
skólki szybują w obłoku. kółko fran- 
cuska, natchnij mnie! Opodal słychać ryk 


religijnego przemienienia. at i gdzieniegdzie padaj iski BEE EAP A | 
SE i l liści francu - | protestanci i żydzi powzięli postanowienie | rms ja POCISKI. | styalji i in.) i uznano w całej pełni odrębność 
$ ak tedy syndykaliści francuscy powę walki o sprawiedliwość. Walczą . o starą Chciałbym umrzeć w takich  wąrunkach,e kwestji Uisterskiej (t j części protestanckiej 


i 
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— na front i tam w szeregu, w nie- 
iczonym szeregu stopili się w jeden łań- 


-= Cuch obrony z całą Francją: chłopską, ro- 


botniczą, burżuazyjną, katolicką, prote- 
stancką, żydowską, muzułmańską... Pisma 
syndykalisiyczne stały się zgoła  patrjoty- 
czne. Organizowały na tyłach opiekę nad 


; żołnierzem, posyłały mu na front wiktuały 
-~ į gazety, starały się o opiekunki dla nich. 


T piękne panie, nie mające nie do roboty, 


sprawiedliwość zapoznaną i o nową, nie- 
p A Walczą o prawa Człowieka i o pra- 
wa Narodów. Francuz godn 

dumny z dziejów swoich, dumny z myśli 
swojej i wiary, pragnie być sprawiedliwym 
albo nie być wcale, „Przy. 
jek się uda, w ojczyźnie, dźwigając ciężar 
nierówności fizycznej i umysłowej, leżące 
w naturze rasy, nierówzości ekonomiczne 


tego imienią, 


chodzi na świat, 


między jaskółką a pociskiem — okre- 
ślajac pojęcie „Sprawiedliwości”, jak ono 
żyje we mnie. Czy nie sądzisz, że Śmieró 
taka byłaby zbyt piękna?... 

Albert Thierry znalazł śmierć, o jakiej 
marzył, 26 maja 1915 roku w Aix-Noulette 
w momencie wielkiej, krwawej bitwy pod 
Arras, a Kp 


Irlandji, mię chcącej oderwać się od Angiji). 
Jestem zupełnie przekonany, że nie było baze 
dz'ej przychylnej okazji, aniżeli dziś, dla ga» 
warcia pokoju z Irlandją bez narażenia bed 
pieczeństwa państwa. Ale kongres Trade-Unio» 
nów był zdania, że byłoby bezużytecznem Ero 
czyć dnogą projektu auionomji, będącego obe- 
enie przedmiotem dyskusji i nie uznającego 
Irlandezyków, jako narodu“. i 
Bonar Law zapytał Thomasa, 


; i i YN a w Va i 
Propaganda czyli łabędź, sara Pon bz pny ian 


mokratycznej Polski? | 


zdaniem Ulster mógiby pozostać pea ME 
dja, na co Thomas odizeki; „tak, o ile takie 
jest jego życzenię”, 


= kupowały, pieczętowały, wysyłaly na front 
__ mie tylko konserwy i kiełbasę, ale na żąda- 
_ mie żołnierza posyłały mu fotograije Jauró- 


_ sai Vaillant, broszury w czerwonych ©- 


kładkach, mowy Jaurósą. Księgarnia par- 
tyjna nigdy nie była widziała tak „elegan- 


= kiej“ publiczności. 


Był śród tych syndykalistów francu- 
skich na irongie jeden, penaga ludowy 
z zawodu, syndykalista z C. G. T. Albert 
(Thierry. Syn mularza, wychowany w dziel- 
nicy robotniczej Paryża (na po mai 


" własną pracą i myślą doszedł do stano 


g 


t 


j społecznego, jakie zajmował. Anarchi- 
sta, wychowany na pismach Proudhona, 
i samouk był wyznawcą „króle- 
stwa pracy”, Był antimilitarystą. Poszedł 
ną wojnę z obowiązku, jak wszyscy. Był 
renny w odwrocie z pod Charleroi. Został 


Lloyd George: „Jeżeli Ulster pragnie 


ryba i rak, 


W. partyjnej sadzawce N. D., pełnej ja 
dowitych wyziewów intrygi, mułu prywaty i 
błota niedołęstwa, utknęłą chwięjna, słabą 
łódź rządowej polskiej propagandy zagranicz- 
nej. Wokół rozlegał się obrzydły rechot na- 
dętych endeckich żab — jedynych władczyń 


Bo czas — ostatni już czas na ciebie! _ 


J.P mieć parlament, dlaczego odgmawiacie mu te- 


go prawa?“ 41 

„Dlatego — odparł Thomas — że zapo- 
mocą dwóch parlamentów, jakie przewiduję 
projekt rządowy, mie rozwiąże się nigdy spra- 
wy irlandzkiej. - m. : 

Bądź co bądź proletarjat angielski nie 
może pozostać obojętny wobee trudności im“ 
landzkich, Zażąda on zawieszenia broni w 
wszystkich partji irlandzkich w calu 


Na marginesie. 


Reakcja hula! Wezbrane patrjotyzmem 
łono reakcji nie daje jej spokoju. $ 
Gdy kraj znalazł się w niebezpiaczeń- 
stwie, młodzież, inteligencja, i robotnicy bez 
szumnych uchwał, bez gómolotnych frazesów 
i bez jarmaręznej reklamy porzucili książki, 
Pia i warsztaty, wdziąli mundur i poszli na 
froni zB 

Inni w miarę sił, i możności, a często na- 
wet ponad siły į ponad możność złożyli lub 
składają oflacy na cele związane z wypadkami 


` na pobojowisku. Zabrali go Niemcy. Ode- : , f ; ; j 
i b ' pływać rzeki, morza i iłudom Europy | ostatnich tygodni, ra jest dla nas nie do prz; t j. o żądaniu 

ska po dziesięciu dniach zarzydzana Wy. | qieśi dwią nowiny — mowing zedosą o lw | A senksa Ta reakcja, która zazyyonaj | tagej władze dy zad ad opka 
zdrowiał. Wrócił do szeregu. Zgi nął w | dzie i robotnik, który w Polśce przyszedłszy | we wszystkiei poczynaniach narodowych sie- | państwa.  Powiarzam, com już mówił: jestem 


KJ 
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nei pod a w maju 1915 roku. e 
począ wojny spisywał swo: 
wrażenia. Pisywał wiele listów do znajo- 
mych syndykalistów i literatów paryskich, 
Napisał parę artykułów, które po Śmierci 
jego wydali przyjaciele. Miała to być książ- 
ka pod tytułem „Wola sprawiedliwości“ w 
eciwstawieniu do książki  Nietzehego 


Wola Potęgi", którą Thierry znał w prze- 


= Stolarz paryski (ćbóniste 


ie „Mercure de France“, 

Thierry jak wielu syndykalistów fran- 

euskich, robotników, ma wielkie 
 wenie pracy osobistej, rzemiosła. Ten rys 
zie w świecie francuskim od Średnich 
wieków. Przywiązanie do rzemiosła, przy- 
wiązanie do pracy rzemiosłowej, dobrze 
wykonanej, skończonej — to była cała si- 
ła cechu średniowiecznego. Kapitalizm i 
produkcja fabryczna podminowały i skru- 
szyły to przywiązanie. Proudhon pragnął 
* powrotu takiej pracy, takie poszanowania 
pracy, takiej poezji pracy indywidualnej. 
jeee twin pi z Przedmieścia 
iętego Antoniego, ry pracuje 0- 
daidi całemi nad malem EEEN 4 
aby z kilkunastu deseczek zrobić dzieło 
sztuki, wkłada w ten przedmiot, tysiącami 
produkowany w fabryce, jak jej dzieło bez- 
dusznej, duszę, niby Pigmalion w kamien- 
ną Galateę. Stolarz jest poetą rzemiosła 
_ stolarskiego. Cóż może być wyższe ponad 
rzemiosło jego? Thierry pragnie zachowa- 


I zgroza i gniew za w ozach łabę- 
dzia. Spadł na burty eirg „Propagandy“, 
ena aż dziobem w jej boki i jął po- 

ym wysiikiem ciągnąć ją — wyciągać z 
sadzawki — na morza i oceany wolno! 

Lecz zarechotał przerażony chór  żabi, 
spłoszony i jadowity: 

„Jeśli już tak ma być, ło damy ci, łabę- 
dziu, do pomocy naszego raka i naszą rybę!“ 

Uczyniły żaby, jak rzekły. I oto mimo 
wysiłków łabędzia — wolno, och! tragicznie 
wolno rusza z miejsca łódź polskiej „Pnopa- 
gandy", Bo n-decka Ryba ciągnie łódź w dół, 
by ją raczej zatopić, a na wolne wody nie pu- 
śció. Bo suchy formalista Rak Skarbowy cią: 
gnie ją w tył, i nie dopuszcza do zatkania tych 
niebezpiecznych otworów, które sam w dnie 
łodzi wywiercił... 

Łodzi, łodzi ratunkowa Polskiej Propa- 
gaudy zagranicą! Kiedyż na wolnych zakoły- 


bie na front wysuwa? Czyż 
szła ma front? 

Owszem, ale na front... wewnętrzny, gdzie 
ani ofiar z mienia składać nie potrzeba, ani 
drogiamn życiu żadne niebezpieczeństwo nie 
zagraża. i 

Tedy uzbrjona w puklerz z frazesów, ma- 
jąc ładownice pełne oszczerstw, kalumnji i 
denuncjacji, a w kołczanie zatrute strzały „bor 
goojczyźnianych* kłamstw, szlachetna reakcja 
wyruszyła w pole i „znalazła się w kłopocie. 

Nie było nieprzyjaciela, 

Trzeba było na gwałt tworzyć front we- 
wnętrzny. 

Więc tu rzucono się ną kooperatywę ro- 
botniezą, ówdzie zamknięto zawodowy związek 
robotniczy, gdzieindziej znowu wtrącono do 
więzienia „bolszewika* w postaci jakiegoś 
sekretarza miejscowego związku rolnego, albo 
żydowskiego sklepikarza, ' 

Ale wszystko to razem nie dało pożądane- 
go efektu. ; 

— Gdyby tak Pan Bóg „ich“ natchnął, że 
by zastrajkowali — wzdychała w duszy reak- 
cja — toby dopiero okazja była. Ale cóż, i 
poszli ną front, a pozostali, jakby na złość, pra- 
cują na potrzeby armji, 

— Możeby tak wywołać, czyli, jak 
to nazywają, sprowokować strajk — rozmyśla. 
ła reakcja, Możnaby, naprzykład, podnieść 
ceny na chleb, mięso, ziemniaki i nabiał. By- 
loby to nawet połączenie dobrego z pożytecz- 
nem, PODR 


a inandzr 
kiej. Caynię atoli dwa zastrzeżenia: nie zgo- 
w amerykafń" 


Thomas: „Pan 
między narodem irlandzkim 
parlamentarny Trade-Unionów możę most tea 


Lioyd George: „Jesteną Pewien, że pray- 
gotowują się wydarzenia poważne: nie może 
mp „ed aby, się dokonały”, te 

porzucił kwestje irlandzką i 
przech do sprawy polsko - rosyjskiej, 
7 Coast Tied Daaih M AST AC 

| u i A y i 
pokój został zawarty między Rosją a e Ber 

, Thomas obstawał przy tem, aby rząd 4n- 
gielski oświadczył, czy p. przystąpić na- 
qonida t do rokowań © rządem moskiew- 

s 


Lloyd Georgo odpowiedzki, żę nie, że za. 
prosi jedynie przedstawicieli Moskwy do Lom 
dynu, by tu cinawiać warunki pokoju między 
ppr aape 2) c 

po raz o Zapytał, czy na tem 
polega cała polityka rządu ańgieiskiego, |; 

Lloyd George Odpowiedzist twierdząc. 4 

(Thomas w imieniu delegacji podziękował 
prezydentowi zag i wyszedł wraz ze 

uzy i. (Radjo we, Lon- 
ZES | djo urzędowe, Lo 


„oni“ 
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„ROBOTNIK" czwartek, 5 sierpnia 1920 roku, 


Listy z Paryża. 


(Korespondencje własną spóźniona). 


Deputowani pp. Gaffieri f Archimbaud 
pojechali do Rambouillet, obecnej rezydencji 
(prezydenta Rzeczypospolitej, pana Deschane- 
_ la, by zasięgnąć jego opinji o obecnej sytuacji 
międzynarodowej, o konferencji w Spa i roli 
Francji w obecnych wypadkach. Obaj depnio- 
wani z rozmowy z p. Deschanelem wynieśli 
wrażenie, że pan prezydent jest zdrowy na u- 
myśle, bo przecież jak prawdziwy mąż stanu, 
mówiąc o tych wszystkich sprawach, nic je 
dnak nie powiedział, zaś p. Poincarę, były pre- 
zydent Republiki, a dziś współpracownik 
„Matina“ i „Revue de deux Mondes“, zajęty 
drukowaniem swej autobiografji, odezwał się, 
że p. Deschanel jest „zdrowy na umyśle”, są- 
dząc z listu, jaki mu przysłał w odpowiedzi 
na nudny artykuł p. Poincaré, „jaką winna 
być rola prezydenta Republiki*, 

Słyszymy ciągle oświadczenia o p. Descha- 
melu, że on nie jest tak chorym, jak ogół przy- 
puszcza, że jego „melancholja”, to zwykła me- 
lancholijka, że wygląda dobrze, tylko że zna- 
cznie osiwiał, że on ludzi nie unika, ale leka- 
rze nie pozwalają mu przeciążać się męczą- 
cemi rozmowami, że w rocznicę wzięcia Ba- 
stylji li tylko na żądanie lekarzy nie będzie 
uczestniczył na paradzie wojsk w Vincennes, 
bo choć jest zupełnie prawie zdrów, lepiej, by 
w tym roku został w domu! Lekarze, czuwa- 
jący nad zdrowiem p. Deschanela przewidują 
jednak, że 4-go września r. b. w 50-letnią rocz- 
nmicę ogłoszenia 8-ej Republiki, którą ma być 
świętowana z miesłychaną pompą, pan De- 
schanel prawdopodobnie nie będzie jeszcze w 
stanie wypowiedzieć wielkiej mowy! Biorąc 
fodhak pod uwagę, że ze zdaniem pana pre- 
zydenta w kwestjach polityki zagranicznej mo- 
éna się jeszcze liczyć, zaniepokojeni depu- 
towani senatorowie, pomimo uspokajającego 
komunikatu o stanie zdrowia p. Deschanela, 
ponowili swą starą propozycję, aby zamiano- 
wać „wiceprezydenta“, co po pewnym czasie 
równałoby się prezydenturze! Puszezone już 
Bą w kurs niektóre nazwiska, jak prezesa mi- 
mistrów Milleranda, prezesa senatu, Bour- 
geois'a, dawnego prezydenta Poincaré, sena- 
tora ; prezesa Izby deputowanych 
Perèsʻa, a wreszcie ulubieńca kleru, monar- 
chistów, bonapartystów i całej prawicy Blo- 
ku Narodowego, deputowanego generala Ca- 
stelnau. Ciekawe, że nazwiska Clemenceau 
niema na liście kandydatów. Błędy jego poli- 
tyki były tak znakomicie wyzyskane przeż 
Brianda i jego klikę, że zdaje się, iż do tego 
wyścigu tygrys nie został narazie zakwaiifi- 
kowany. Szeroka zaś opinja publiczna o m- 
wych kandydatach tymczasem milczy i życzy 
szczerze wyzdrowienia p. Deschanelowi, któ- 
ry, aczkolwiek mie umiał zyskać sobie przyja- 
ciół, pozbawiony jest nieprzyjaciół. Obawiają 
się przytem, że nowe wybory vice-prezydnta 
połączone będą ze zmianą konstytucji, bo o- 
becna konstytucja nie przewiduje urzędu vice- 
prezydenta, co łatwo może doprowadzić do 
nieporozumień społecznych i dopomóc agitacji 
socjalistycznej w kierunku zdemokratyzowa- 
nia obecnej konstytucji, 


| hm ca otnańn An doodnki 


14 lipca, to wielkie urzędowe święto re- 
publikańskie w tym roku odbyło się tak sa- 
mo, jak w latach przedwojęnnych, tylko, że 
przy paradzie wojskowej w lasku Vincenxes, 
miedomagającego prezydenta Deschanela za- 
stępował minister wojny i publiczność mniej 
się tłoczyła, niż zwykle, mniej jakoś tańczono, 
mniej było orkiestr i mniej radości. Bastylją 
już tak dawno została zdobyta, a przed laty, 
gdy święcono rocznicę Wielkiej Rewolugji 
i wina były tańsze i drożyzna nie ciężyłą tax 
nad ludem, a rentjerzy, żeby nie wiem jak we- 
soło byli usposobieni, na myśl o šsácej bez 
kuńca pompie podatkowej, (20 miljardowy 
budżet roczny) mogli trochę stracić dobre- 
go humoru, Muzyczka walczykowa, tangowa, 
fox-tiroiowa, lampiony różnokolorowe £ Świa- 
tła ogni sztucznych, nie mogły ani zagłuszyć 
tęsknoty za setkami tysięcy zabitych, ani za- 
ćmić widoku tysięcy kalek, prowadzonych 
wśród tłumów, jakgdyby przedstawicieli tych 
miljonów kalek, rozrzuconych po całej Fran- 
cji, by przypomnieć bawiącym się tłumom 
wielką wojnę. Wiwatowe strzały armatnię 
przypomniały cywilnej ludności bomby, rzu- 
cane z samolotów niemieckich, niosące śmierć, 
zniszczenie i pożogę. To wszystko jest zbyt 
świeże į ofiary tej wojny zbyt liczne, żeby ra- 
dość z powodu wzięcia Bastylji przykryła to 
już płaszczem zapomnienia, tembardziej, że 
lud się nie może pogodzić z tem, że poza nim 
stworzyła się 4ta Republika, o której ci, co 
brali Bastylję, ni marzyli — Republika ka- 
pitalistyczna Bloku Narodowego. 

W roku zeszłym, choć rany były jeszcze 
świeższe, jednakowoż było raźniej, bo była to 
radość po tylko co ukończonej wojnie, a na 
cjonalistyczna prasa, przygotowująe się do 
wyborów, obiecywała przyszłe lata płynące 
miodem, Wwmawiała, że Niemcy wszystko za- 
piaca, no i Clemenceau wszystko, co złe, na- 
prawi. Na ulicach rozlegały się wtedy okrzyki 
na cześć Wielkiego Starca. Od tego czasu jak- 
że się wszystko zmieniło. Dziś jeden z dzien- 
nikarzy przypomina, że tygrys nie znosił 
poj i innych ż gdy tłumy okrzy- 
kiwały i oklaskiwały popularne osoby 
we Francji, to próżny starzec uszy sobie wte- 
dy zatykał, ale 14 lipca 1919 r, wynajął gabi- 
net restauracyjny na placu Opery, by przysłu- 
chiwać się głośno rozlegającym się echom o- 
krzyków: „Niech żyje Clemenceau!* 

Dziś on i jego dzieło pokoju są już przez 
wielu byłych wielbicieli krytykowane, a na- 
wet często lżoge. Zostawił po sobie reakcyfny 
„Blok Narodowy”... i nienawiść doń i do jego 
rządów całego uświadomionego  proletarjatu 
francuskiego, i niechęć ludów za ostateczne 
wykoszlawienie zapowiedzi pokojowych Wil- 
sona, który, choć był pmzedstawicielem impe- 
rjalistycznej republ nie był pozbawiony 
idealnych dążeń pogodzenia ludów i zaprowa- 
dzenia wiecznego pokoju na świecie. ; 

14 lipcą. rocznica wzięcia Bastylji feoda- 
Kzmu i monarchji, nasuwa e konieczności 
myśl, że jeszcze jest do wzięcia Bastylja kapi- 
talizmu, Hieronimko. 


ANEI PIII 


Jak jest na naszem morzu. 


Ileż to razy słyszeliśmy o naszem, pol- 
skiem morzu, o naszych wiernych Kaszubach- 
rybakach, o Gdyni i Helu; ile korespondencji 
czytaliśmy w rozmaitych dziennikach i tygod- 
mikach, opisów, wierszy. I zawsze cieszyło się 
serce, czuło się niby powiew świeżego powie- 
trza ze swego morza, zdawało się, że się wi- 
dzi, jak tam, na morskiej granicy czuwa praw- 


dziwa polska odwieczna straż — Kaszubi, któ- 


rzy przetrwali wieki pod jarzmem pruskiem, 
zachowując swoją mowę ojczystą i ciążenię dò 

Działo się to 11-go lutego 1920 roku. Ozyż 
można zapomnieć te uroczyste chwile, gdy ca- 
ła ludność z eniuzjazmem spotykała pierwsze 
oddziały wojsk polskich? Jak szczerze cieszył 
ię lud, gdy upragnione władze polskie w i- 
mieniu Rządu Polskiego objęły w posiadanie 
ten kraj. Polska otrzymała swój skarb drogi, 
-~ w głębiach życia narodowego przez wieki cho- 
- wany skarb — dostęp do morza. O, Polska bọ- 
dzie umiała ten skarb cenić! Jak królewicz z 
bajki zbudzi Polska Śpiące polskie morze go- 


" rącym pocałunkiem do nowego życia. 


Przyszły smutne dni lipeowe. ali- 
śmy plebiscyt w Kwidzyniu i Olsztynie; z 
frontu wschodniego i z Cieszyna pojawiały się 
wiadomości o klęskach, a zarazem położenie 
ma Pomorzu stawało gię coraz gorsze. Dziś na 
Pomorzu niejeden Kaszub przygotowuje się 

do plebiscytu, a na Helu nawet z niecierpli- 
 wością czekają terminu plebiscytu. 

Kaszubi, którzy podczas pruskich żelaz- 
nych rządów zawsze wysyłali posłów Pola- 
ków, dzisiaj dają znaczną ilość głosów Niem- 
com. Do sir Tower'a w Gdańsku zgłaszają się 
8 delegacje od ludności rybackiej z prośbą o 
ratunek. Sprawa oparła się o Berlin i tam zrę- 


czni zamachowcy marzą o rokoszu na Pomo- 
rzu przęciw Polsce. 

Ale też Niemcy mają wszelkie powody cie- 
szyć się z maszych rządów na Pomorzu. Berlin 
zebrał w ciągu tych 6 miesięcy bogaty plon, do- 
starczony mu ad administrację polską, która 
w ciągu 6 miesięcy potrafiła wywołać zamęt 
pomiędzy rybakami i zniechęcić ich do rz% 
dów polskich. 

Komendant w Pucku p. Schmidt, z au- 
strjackiej kawalerji, odrazu uczuł siebie kró- 
lewiątkiem i ją} traktować ludność, niby w 
podbitypł kraju. Za to, że został przez całą 
ludność znienawidzony, miała władza zamia- 
nować go burmistrzem w Pucku. Kupiec Hanz 
z ramienia Delegata Rządu Polskiego w 
Gdańsku, przyjeżdża na Hel i zarządza ser 
kwestr ryby, karzystająe z pomocy władzy 
wojskowej. Urząd Marynarki Handlowej zaka- 
zuje wywozu ryby do Gdańska w celu skiero- 
wania ryby do Polski. Rybak zmuszony jest 
albo sprzedać za bezcen na miejscu, lub, prze- 
kupując straż, przemycać do Gdańska, skąd 
jedynie może otrzymać artykuły, potrzebne 
do rybołóstwa. W Wejcherowie ludność łowi 
żandarmów na rabowaniu wagonu z żywno” 
ścią, przeznaczoną dla miasta. Władza dokła- 
da starań, żeby ludność ją odczuła, lecz nikt 
nie zarządził dostarczania sieci, smarów, ben- 
zyny, soli za polską markę, za którą wymaga- 
ja, żeby rybak sprzedawał cybę. 

Największym błędem, popełnianym 2 sa 
mego początku, było, że sprawy rybactwa mor- 
skiego, nie zważając na ich ogólno-państwo- 
we znaczenie, przekazano sztucznemu tworo- 
wi — Ministerjum b. dzielnicy pruskiej. In- 
stytucja ta w ciągu 6 miesięcy kompromito- 


wala sprawę polską na wybrzeżu, sama nie 


miec zyniąc, zjadliwie broniła swojej „kompe- 
tencji”, w listach, na kontierencjach i w kan- 
ceelarjach. Cztery ministerja ogólno-polskie, 
widząc zaniedbanie ludności zybackiej, czy- 
miły co mogły i co umiały. Widzimy, że mini- 
sterjum wojny ujęło sprawy administracji i 
gospodarki rybackiej. Ministerjum Spraw Za- 
grauicznych chce uregulować sprawy rybao- 
kie na Helu i zawiera niefortunną konwen- 
ję, uszczuplającą prawa naszych rybaków. 
sterjum Aprowizacji tworzy wydział ry- 
backi dla pomocy ludności rybackiej. Nawet 
Ministerium Skarbu broni rybaków, świad- 
cząc, że nie istnieje zakaz wywożenia ryby do 
Gdańska. Tylko Ministerjum b. dzielniey pru- 
skiej dotąd nie zdażyło nie zrobić, a urzędni- 
cy tego Ministerjum nawet mie wiedzą, o z 
tym fantem robić i odsyłają wszystkich w tej 
sprawie z jednego kąta do drugiego. 

Drugi błąd zawiera się w tem, Że roz 
maite urzędy, które rybactwem zajęły się, nie 
skoordynowały swoich zarządzeń, a nie mając 
fachowców, którzyby mogli ułożyć plan zagos- 
podarowania, zagmatwały sprawę i swojemi / 
zarządzeniami doprowadziły ludność do roz- 
paczy. Wystarczy jeden przykład. Delegat Rzą- 
du Polskiego w Gdańsku (Min, Spraw Zagr.) 
zawiera 18-go kwietnia konwencję, której p. 8 
głosi, że zaopatrzenie Gdańska w ryby wyko- 
nywa się w sposób dotychczasowy. Departa- 
ment spraw morskich (Min. Wojny) i Prezy- 
djum Rady Ministrów tłumaczą ten punkt, ja- | 
ko pozwolenie Gdańszczanom łowić rybę | 
na polskiem wybrzeżu bez prawa wzajemno- | 
ści. Urząd Marynarki Handlowej ogłasza w | 
„Orędowniku* powiatowym zakaz wyważenia 
ryby do Gdańska pod strachem konfiskaty, 
Departament celny (Min. Skarbu) zawiada- 
mia, że wywóz ryby nie jest wzbrowiony przez 
rząd. Wydział Rybołóstwa PUZAPU (Min. A- 
prowizacji) w Gdańsku, w porozumieniu się 
ze starostami zarządza przymusową sprzedaż 
ryby dla Wydziału. Starosta i wojewoda na 
Pomorzu (Min, b. d. pruskiej) zaznaczają, że 
oni nic w sprawie rybactwa nie wiedzą. 

Trzeci błąd polegał na tem, że dotychczas 
nie zarządziliśmy pomocy rybakom w dostar- 
czaniu zawodowych artykulów. Jednocześnie 
rybak cały czas słyszał obietnice, że wszyst- 
kich potrzebnych artykułów mu się dostarczy. 
Każdy czuł się w obowiązku obiecywać, i k% 
pielowe panie i pełnomocnicy rządowi. Na- 
reszcie rybak doszedł do przekonania, że | 
wszystkie te obietnice nie nie są warte, 

Straciliśmy kredyt u ludności, 

Cóż trzeba zrobić dla ratowania naszej sy- | 
tnacji? Usunąć wszystkie trzy błędy à «żwo- ` 
rzyć odpowiedni aparat, któryby nietylko dał ' 
rybakom potrzebne artykuły, lecz potrafił ad- 
ministrować i gospodarować na Polskiem wy- 
brzeżu, Ażeby aparat ten był sprawny, mur, 
siałby posiadać odpowiedni personel tech- 
niczny i środki, a oprócz tego oparcie się na 
Centrali w Warszawie. Ludność na miejscu 


"stanowczo się wypowiada za tem, żeby ją nr 
i oznańskief, 


reszcie wyzwolono z pod opieki P: 
a qaly szereg konferencji międzyministerjal- 
nych stwierdził, że sprawę w całości powin 
no objąć jedno Ministerjum, tworząc fachowe 
organy wszystkich trzech instancji. 

Nie trzeba zresztą nic nowego wymyślać. 
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Kronika POÓJCZIA, 


Dowiadujemy się, że dziś Rząd polski 


wyśle notę do Kządu sowieckiego w sprar 


wie rokowań o rozejm i pokój. Treść tej 
noty będzie odpowiadała stanowisku Rzą- 
du polskiego, który pomimo wyraźnej złej 
woli Rządu sowieckiego, dąży do zawarcia 
sprawiedliwego pokoju i pragnie, aby ro- 
kowania jaknajrychlej się odbyły. 

Wobec niesłychanego postępowania 
bolszewików z parlameniarzami polskimi, 
Rząd polski domagać się będzie gwarancji, 
że jego delegaci będą mogli być w stałej 
komunikacji ze swoimi mocodawcami, 

Co do warunków pokojowych, to nota 
podobno ograniczy się ogólnigowem stwier- 
dzeniem, że pokój musi być oparty na zu- 
pelnem zabezpieczeniu naszej niepodle- 
głości i na możności przyjaznych  stosun- 
ków ze wszystkimi naszymi sąsiadami na 
Wschodzie. 

s 
Wczoraj nad ranem przyjechala do War- 


szuwy część delegacji rozejmowej, wysłanej 
do Baranowicz (gen. Romer, pułk. Solłobub i 


"p. Wróblewski). Rotmistrz Stamirowski i ka- 


pitan tow. Jaworowska przyjechali później, 
Okazuje się, że o rozejmie z delegatami 
sowielów wcale nie można było mówić,  po- 
nieważ ci chcieli odrazu rokować o pokój, co 
naturalnie było tylko podstępem i chęcią od- 
wleczenia sprawy. , Rh 
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Trzeba otworzyć księgę prawa pruskiego o rys 
bołóstwie i tam znajdziemy, że wszystkię © 
sprawy rybaetwa morskiego są podporządko- © 
wane Urzędowi Głównego Komisarza rybac- 
kiego na morzu, podlegającego bezpośrednio 
Ministrowi Rolnictwa. Urzędowi zaś temu © 
podlegają komisarze rejonowi i straż rybacką, 
I nietylko w Prusach, lecz w Anglji, Rosjż, 
Włoszech i Japonji wszelkie sprawy rybackie © 
należą do Ministerjum Rolnictwa, które kie- 
ruje państwową polityką rybacką w tych kna- 
jach. z 
Zdumiewającą fest rzeczą, že nasze Minf- 
sterjam Rolnictwa dotychozas nie zdobyło się 
na szęrszy pogląd w sprawach rybackich. 
Wszystko, co zrobiło Ministerjum w tym zæ- 
kresie, potrzebowało presji: wypracowano w 
stawę rybacką pod silną presją Sejmu, zapro- 
szono rełęremia do spraw rybackich pod prer 
sją urendatorów, którzy chcieli wydzierżawić 
jariora państwowe, a Ministerjum nie wie 
działo w jaki to sposób można załatwić, Poe 
trzebna dzisiaj presja nadzwyczajnych wy- 
padków, jakaś conajmniej katastrofa, żeby 
kierownicy tego ministerjum spostrzegli, że - 
istnieja miezagospodarowana Wisła, że na - 
polskiem morzu w pracy rybackiej są zaang> © 
żowane wszystkie Ministerja oprócz rolnictwa, 
Mamy dwa objawy choroby biurokratyce 
nej: spotykamy się często z zaborczością, kier 
dy jeden urząd gotów pełnić wszystkie r a 
dowe funkcje, albo też spotykamy się z dziw. — 
ną ospałością, kiedy biurokrata gotów wszye — 
siko odepchnąć od siebie na szary koniec. 
W Ministerjum Rolnictwa ta ostatnia choroba _ 
daje się bardzo odczuwać we wszystkich dzia- 
łach i potrzebuje, zdaje się, bardzo radykal- 
nego leczenia. Może doniosłości poruszonej - 
sprawy skieruje uwagę nowego Ministra w. 
tym kierunku i przyczyni się do rozruszania 
naszych biurokratów. Ga 
Nasze rybołóstwo na morzu jest bardzo 
bardzo nieznaczne, zaledwie 900 rybaków zaj- 
muje eię połowem; możemy otrzymać ż na- 
szego morza ograniezoną ilość produktów, — pa 
głównie szprotów 1 fiądrę. Z punktu widzenia = 
-wraażzjjęck 3 i aprowizacyjnego, to rybołó- — 


gr 


, e w stanie dzisiejszym, jest 
drobiazgiem w ogólnej gspodarce państwowej, — 
Lecz wobec naszego stanowiska 5 Ą 


Wzorowo 


ragospodarowująt ten kuwałek 
brzegu morskiiego i wzmacniając tam element 
polski, będziemy mieli mocny atut, domagając 
się oddania naszej administracji reszty mo- 
rza przed Gdańskiem i ujścia W: Jeszcze 
bardziej wzmocnimy w tym szą 


pozycję, ezeróko zagospodarowująe Wisłę, b 


która z rybackiego punktu wi a, nie 
się pomyśleć bez ujścia i 
ści morza. 


> 


Z podróży delegacji rozejmowoj | 
O podróży delegacji rozejmowej i przebie 
okow intor 


gla się po drugiej stronie Bugu na szosie 
Brzesko - Kobryńskiej — do Kobrynia. Do 

Kcbrynia przyjechano w mocy. Dopiero | 
zajutrz, Sigo lipea, o godz. t-ej po pol. zj» 
wij się znany komisarz bolszewidki Pistali > — 
który pokazał swojo pelnomocnietwo à przej 
rzał pełnomocnictwa naszych delegatów. Pia: a 
talkow odrazu wyraził wąipliwość, czy te peł | 
nomocnictwa są dostateczne, jalo pochodzące 
tylko od Naczelnego Dowództwa. P. Wró- 
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— 


_ kę do Rządu polskiego, prosząc o potwierdze- 
mie pelnomocnictwa. Okazało się jednak, że 
_ iskrówki tej bolszewicy nie wysłali! 
i O godz. 4-ej w nocy przyszła odpowiedź z 
_ Mińska, bardzo obszerna. W odpowiedzi tej 
_" ram jeszcze powtórzono zarzut formalny, doty- 
- ezący różnicy pełnomocnictw rosyjskich i pol- 
_ skich, a następnie podkreślono, że Rząd so- 
- wiecki pragnie prowadzić jednocześnie roko- 
- wania o rozejm i o pokój. 
= Delegaci rosyjscy oświadczyli, że radja 
~ polskiego nie wysłali i zaproponowali zmianę 
jego treścitl! Delegaci polscy złożyli na pi- 
_ śmie protest przeciwko pogwałceniu prawa 
_ międzynarodowego przez niewysłanie radia. 
= Delegacja wysłała iskrówkę do Rządu pol- 
- skiego o przebiegu sprawy, zawiadamiając je- 
_ Mmocześnie, że wraca do Warszawy, lIskrów- 
_ kę tę bolszewicy wysłali, | 6 
~ Dodać należy, że bolszewicy 2-go b. m. 
_ postawili propozycję, aby już 4-go odbyły eię 
_ rokowania w sprawie traktatu pokojowego! 
Oczywiście chodziło nie o te rokowania, lecz o 
_mtrącenie rozejmu, || * i «> iS  *- 
-= . Delegacja polska wyjechała z Baranowicz 
pociągiem, później jechała automobilem do 
Brmeścia. W. Brześciu czekano pół dnia, po- 


yay | 


_ do szosy Brześć — Biała. | te je Iel 


= Delegaci przeszli rzekę po rószikach mo- 
>, «lu. R 


Sata KO 

=, Wydział prasowy ministęrjum spraw za- 
- granicznych komunikuje: , | 

| Wbrew nieścisłym  pogłoskom delegacja 
5 wyjechała z Baranowicz bez przeszkód 
te strony wojsk sowieckich i w dniu wczoraj- 
szym przybyła do Warszawy. (P. A. T.). 2 


l de 
„ Wobec podanych w prasie nieścislych wia- 
o przejściu oddziału wojsk polskich 
_ na rjym plebiscytowe Prus Wschodnich, 
 Ministerjunt spraw zagranicznych, na podsta- 
wie informacji otrzymanych z Konsulatu Pol- 
skiego w Olsztynie, komunikuje, że w skład 
tego oddziału wchodzi głównie straż i policja 
Suwalk, Seja i Augustowa z komisarzem 
Wacławem Dzvrowskim na czele, oraz z 50 
oficerami policji z rodzinami, Razem z nimi 
granicę niewielki oddział wojsk, 
utracił łączuość z armją walczącą na fron- 
tie. Wszyscy oni internowani zostali w Arys 
na terytorjum plebiscytowem. Konsulat Ge- 
Polski w Olsztynie roztoczył nad in- 
n opiekę i wypłaca im ze swych 
du zapomogi. (P. A. T.). 
| x +. 
~ Do Głównej Kwatery Sztabu frontu pół- 
- nocno - wschodniego przybył wczoraj po po- 
_łodniu minister spraw wewnętrznych p. Leo- 
| pold Skulski. Po krótkich naradach udał się 
. minister dalej ku frontowi dla zbadania i ure- 
_ gulowania na uuiejscu stosunków między wła- 
 dzami cywilnemi a wojskowemi. (P. A. 
1 s. 
Poseł polski na Łotwie, prof. Kamieniew- 
przybył w czwartek do Libawy mna pol- 
_ skim statku wojennym „Pomorzanin“. W. so- 
botę poseł udał się koleją do Rygi. 
RE : | $ 
Zawieszenie „Rzeczpospolitej“, 
Z rozporządzenia Komisawa Rządowego 
a m. st, Warszawę, na zasadzie art. 2 litera 
B i C ustawy z dnia 25-go lipca 1919 roku w 
r iocie zapewnienia bezpieczeństwa pań- 
stwa i utrzymania porządku publicznego w 
„ ozasie wojny, za umieszczenie w Nr. 40 wyda- 
nia wieczornego „Rzeczpospolita“ wbrew de- 
-oaj Szefa Wydziału II D. 0. G. Warszawa, 
wiadomości w notatce pod tytułem „Walka o 
- Brześć”, ujawniajęcej tajemnice wojskowe, o- 
raz za umieszczenie w Nr. 50 wydania poran- 
mego z dnia 4-go sierpnia r. b. artykułu pod 
tytułem „Stanowczych czynów“, potępiającego 
działalność kierownictwa wojskowego, tenże 
Nr. 50 „Rzeczpospolitej“ skonfiskowano, samo 
- wydawnictwo, aż do odwołania zawieszono, lo- 
kal redakcji opieczętowano, a pana Stanisława 
_ Birońskiego, autora artykułu pod tytułem 
_ „Stanowczych czynów“ na dwa tygodnie inter- 
 mowano. (P. A. T.). 


* 
t 
_._ Wezoraj wieczorem ukazała się jedno- 
dniówka p. t. „Rzecz Narodowa”, odbita w dru- 
kerni „Rzeczpospolitej“ z artykułem wstęp- 
intornowanego p. Strońskiego. 
CO 
"Wydalenie tow, pos, Lafonta z Rosji. 
= Paryż, 3 słerpuia. (Havas). Rząd rosyj- 
ski wydalił z granie Rosji socjalistę francu- 
skiego, deputowanego Lafont'a. Dziennik 
 „Temps” podaje, iż Trocki zarzuca Lafont'owi, 
że był w stosunkach z wojskową misją francu- 
= ską w Warszawie i dostarczał rządowi sowiec- 
falszywych informacji. Wobec tego 
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czem delegatom zawiązano oczy i dowieziono 


„ROBOTNIK” czwartek, 5 sterpnia 1920 roku 


Lafont winien być uważany za jednego z naj- 
gorszych wrogów Rosji i wydalony z jej gra- 
nie wraz z żoną. 

(Oczywiście zarzut, jakoby Lafont był w 
stosunkach z wojskową misją francuską w 
Warszawie, jest wyssany z palca. Ale rząd 
sowiecki, wierny. swym sekciarskim zasadom, 
iż Rosję obejrzeć może tylko taki gość, który 
daje rękojmię prawomyślności  komunistycz- 
nej, albo taki, którego nie można już się po- 
zbyć, ponieważ przybywa w towarzystwie ko- 
munistów zagranicznych — wydalił tow. La- 
foni'a za to, źe wyznaje ansady socjalistyczne, 
ma. in, zasadę obrony kraju przed najazdem. 

Dodać jeszcze należy, że żona tow. Lan 
fonta jest Rosjanką z emu). 


e 
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Pan minister skarbu, Wł, Grabski, nadesłał 
mam przez P. A. T, wyjaśnienie, w którem kater 
gorycznie zaprzecza, jakoby zgodził się w Spa na 
linję podziału Śląska Cieszyńskiego taką, jaka oe 
beonie została przez Radę Ambasadorów przyjęta, 
gdyż ani Czesi, ami aljanci z Polakami w Spa o linji 
podziału nie mówili, | AZER 

Zagadnienie polsko-czeskie było postawione na 
zupelnie innym gruncie, czy dopuścić do plebiscy- 
tu, czy zgodzić się na arbitraż i na czyj arbitraż? 
Wobec kategorycznego stanowiska reprezentantów 
Ka, Cieszyńskiego, ażeby nie dopuścić do plebiscy- 
tu i wobec konieczności zgodzenia się ma arbitraż 
z dwu stron, arbitraż ten oddany został w ręce Ra- 
dy Ambasadorów, 

Uklad, podpisany w Spa, odnosił się jedy- 
nie do punktu arbitrażu i do zaprzestania natych- 
miastowego wszelkich wzajemnych represji, 

Obrona stanowiska polskiego przed Radą Am- 
basadorów powierzona została p. I. Paderewskie- 
mu przy współudziale delegacji Rady Narodowej 
Cieszyńskiej, 
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Wiadomości z Litwy. 


Otrzymaliśmy nr. z 29-go lipca wychodzą- 
cego w Rewlu organu eserów p. n. „Narodnoje 
Dielo“, W nr, tym znajdujemy ciekawe wiado- 
mości z Wilna, zajętego przez bolszewicką 
armję, Jak wiadomo bolszewicy zawarli z 
Rządem litewskim uklad, na podstawie którego 
przyznają państwu litiewskiemu Wilno i Grodno 
A oto jak sobie poczynają: 

„Po przyjściu czerwonych wojsk do Wil- 
na, powstał tam Komitet wojenno - rewolucyj- 
ny, na którego czele stanął komunista — Lit- 
win Aleksander Angarenio, Komitet ten ujął 
w swoje ręce wojskową i cywilną wiadzę na 
Wilno i okolicę, Ulicami cięgną pochody ze 
sztandarami, na których widnieje napis: „Wsią 
włast Sowietam*. Administracji litewskiej 
niema. Wojska jest niedużo. „Krasnoarmiejcy* 
zaczepiają oficerów litewskich i czynią im za- 
rzuty, że służą burżuazyjnemu rządowi, propo- 
nując im zastąpienie odznak armji litewskiej 
odznakami sowieckiemi. 

„Rząd litewski przysłał do Wilna 4 dele- 
gatów dla prowadzenia z bolszewikami roko- 
wań o opuszczenie przez nich Wilna, Ale to 
«Gra nie doprowadziło do żadnych skut- 

W. ý veng d 

„Zapał Litwinów z powodn zajęcia Wil- 
na przez bolszewików znacznie ostygł. Gabinet 
ministrów zaniepokojony jest bliskiem sąsiedze- 
twem bolszewików, ponieważ linja frontu mą 
250 kilometrów długości, eo jest niebezpie- 
cznem dla wewnętrznych stosunków, 

„Praca litewskiego Sejmu Ustawodaw- 
czego zamarła. Cała jego uwaga pochłonięta 
jest przez bolszewickie niebezpieczeństwo. Mo- 
żliw,e że przed ratyfikacją traktatu pokojo- 
wego zajdą poważne zmiany w sytuacji“. 

W tymże N-rze czytamy: 

„Litewski Sejm Ustawodawczy postanowił 
ogłosić na całej Litwie stan wojenny ji stoso- 
wanie kary śmierci“, 


Otwósz ucho, Polaku, Ojczyzna woła, 

Otwórz ucho, otwórz serce, otwór rękę, 
niech ręka idzie za sercem, a czyn za postano- 
wieniem. Kup Pożyczkę Odrodzenia. 

Jeżeli nie kupisz, nietylko nie jesteś z Oj- 
czyzną, ale przeciwko miej jesteś, bo ją osła- 
biasz i jej szkodzisz, a pamiętaj, że czego od- 
mówisz Ojczyźnie, to i dla ciebie stracone, a co 
dasz Ojczyźnie, to ci się wróci z nawiązką. 

Dalej tedy, a wszyscy oo do jednego, niech 
nikt się nie uchyla, niech nikt się nie ociąga, 
aby nie rzeczono, że jesteśmy z pokolenia nie- 
wolników, do niewoli nawykłych, co ponie- 
wolnie ścinając zęby, zginając kanki, dają, cze- 
go wróg od nich zażąda, a z dobrej woli dla 
własnego rządu ani dawać chcą, ani się poczu- 
wać umieją, 

Okażmy się narodem, co sam umie sobie 
nokazać i nakazy swe wykonywa, 

Dalej tedy, a wszyscy, a prędko, bo może 
być zapóźno, dalej a szczodrze, bo może być 
¿amalo, dalej, a w kiikakroć ponad obficie, 
niech o naszem umiłowaniu Ojczyzny świadczy 
nasza gotowość do ofiar i poświęcenia. 

Nie dość słów, czynów potrzeba. 

Pamiętajmy, że ten tylko naród zdobędzie 
się na wielkie , aństwo, który umie dawać, a 
daje wprzód, nir1 bierze, a daje więcej, niż bie- 
rze, który na największe nawet ofiary zdobywa 
się w potrzebie. 


Ka. Antoni $zlagowski. 
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Rach gocjaistyczny zagrania. 


Tezy i rezolucja w sprawie demokracji 
i dyktatury (delegacji belgijskiej na Kongres 
w Genewie). Tezy, które później przytacza- 
my, przedłożone zostały delegacji belgijskiej 
przez tow. Isi Dalvigne już po ostatniem posie- 
dzeniu Rady partyjnej. Jednak „Peuple* — 
centralny organ socjalistów belgijskich — wy- 
raża pewność, że „tezy i rezolucja przyjęte 
zostaną przez delegację na kongres, ponieważ 
są wyrazem poglądów większości partji, wie- 
lokrotnie potwierdzonych przez zjazdy par- 
tyjne. 

i Rezolucja przeze mnie proponowana —: 
oświadcza Delvigne — nawiązuje do porządku 
dziennego, głosowanego na kongresie robotni- 
ków skandynawskich w. Kopenhadze w dn. 
21 — 23 stycznia r. b. 

Na zasadzie faktu, iż niektórzy teoretycy 
przepowiadali, że przejście z ustroju kapita- 
listycznego do ustroju socjalistycznego dokona 
się poprzez okres, w którym prawdopodobnie 
okazałaby się konieczność, by proletarjat na- 
rzucił swą dyktaturę klasom posiadającym, 
powstał nowy kierunek wśród większości partji 
robotniczych Europy, dążący do uogólnienia 
systemu rządów, srożących się obecnie w Ro- 
sji I jak gdyby kięrunek ten był już władcą po- 
tężnym, wyklina on wszystkich tych, co nie 
uznają nowego „Objawienia“ ł stawia poza 
wspólnotą socjalistyczną j roboimiczą. Niema 
już innego Środka oswobodzenia proletariatu 
od nędzy i poddaństwa, jak przez odważny 
zamach. Wszystkie innę środki, cała nieogra- 
niczona rozmaitość środków, przystosowanych 
do otoczenia i umożliwiających przenikanie w 
życie społeczne rodzącej się potęgi proletarja- 
tu przez wszystkie szczeliny zmurszałego gma- 
chu kapitalistycznego — wszystko to jest 
mrzonką demokratyczną, 

Nie wahamy siłę ani przez chwilę w wybo- 

między obu metodami, 

Nietolerancja i wyłączność, połączone z 
gwałtem, nie uśmiechają się nam. Trąci to 
władzę miecza i kościoła, a historja nas uczy, 
że tego rodzaju metody działania fatalnie się 
kończą dla narodów, które się niemi posil- 
kują. i UC i i i Pół ! 

Dyktatura oznacza wyrzeczenie się służa!- 
cze proletarjatu. Każe ona p é że 
robotnicy przestali wierzyć w samych siebie, 
we własną siłę i że zdają swój los w ręse lu- 
dzi opatrznościowych. I podczas gdy dyktatu- 
ra niszczy wszelką aktywność ekonomiczną, któ 
ra się kurczy i zamiera, doprowadza ona rów= 


| zwycięskich, 4 oczekujących od 


i 
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nież do przemocy. A na końcu tego procesu ma- 
my reakoję, najgorszą i nieuniknioną, czy o w 
postaci teroru białego czy czarnego. 

` Nie chcemy, aby półwiekowy okres walki 
i wysiłków, proletarjatu doprowadził do takie- 
‘go bankructwa i takiej przepaści. Nie wolno 
uczynić gry w kości z rezultatów robotniczego 
ruchu wyzwoleńczego, na które składają się 
całą nagnomadzona nędza i wszystkie bohater- 
stwo diugich lat, A zresztą madzieje, jakie 
ruch ten obudził są zbyt bliskie urzeczywiste 
nienia, abyśmy byli skłonni porzucić dregi, 
które w naszych oczach rozszerzają się. Wszę” 
dzie proletarjat obecnie wchodzi w sklad 
ciał politycznych. Wszędzie też praca robotni» 
ków ograniczona jest co do długości, a życie 
zabezpieczone przed wypadkami wszelkiego 
rodzaju, Czują się oni lepiej u siebie, a refor- 
my zasadnicze przez nich zdobyte są dla nich 
tem cenniejsze, iż są owocem ich własnych wy- 
siłków i zwycięstw. A uczucia tego nie mogą 
mieć ci, eo otrzymują wolność w darze z rąk 
zwycięzców jakichkolwiek lub awanturników. 

Dlatego też dawna wypróbowana taktyka ` 
Międzynarodówki wydaje się nam najbardziej 
pewną i najbardziej owocną, i 

Polega ona na tem, aby klasę robotniczą 
objąć w ramy jednej organizacji, uwzględnia- 
jącej wylącznie interesy pracowników i umoż 
liwiającej jej działanie w calej swej mierze za- 
równo na polu politycznem, jak też ekomomicz» 
nem. 

Klasa robotnicza nie odrzuca więc akcji 
politycznej, ani działalności parlamentarnej. 
Posługuje się ona parlamentem w cclu utrwa*, 
lenia tego, 00 zdołano uzyskać w walce polity- 
cznej w dzidzinie społecznej, Ale ma ona głę-, 
bokie poczucie, że rewolucja społeczna deko- 
nana będzie wówczas, gdy organizacje za. 
wodowe i współdzielcze umożliwią jej całko- 
wicie opanować życie ekonomiczne. j 

Rezolucja: „Zważywszy, iż rewolucja spo- 
łeczna jest w toku, ale że nie będzie urzeczy* 
wistniona całkowicie dopóki robotnicy przez , 
nieustającą pracę na polu zawodowem i spół r 
dzielczem, nie staną się panami bezwzględny» 
mi w dziedzinie ekonomicznej, partja robote 
nicza Belgii odrzuca przestarzałą taktykę za- 
machową Blanqui'ego zarówno jak taktykę © 
patrznościowych mężów, która zbankrutowała 
podczas Drugiego Cesarstwa; 

~ potwierdza swe zaulanie de starych me- 
tod gocjalizmu zachodniego, wypróbowanych i 
crganizacji, 
akcji klasowej na wszystkich terenach — eko 
romicznym, politycznym i moralnym — talko: 
witego wyzwolenia proletariatu“, 
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Po rozbiorze Sląs 
Memorjał | 


w sprawie Slaska Gieszyńskiego 


(wręczony Rządowi, Marszałkowi Sejmu 
' i przedstawicielom Ententy). 


Wojna światowa, która prezorała ziomie 
nasze, jak długą i szeroką jest Polska, do- 
prowadziła do likwidacji bezprawia polity- 
cznego dokonanego przez trzykrotny rozbiór 
Polski, Obecnie jesteśmy w stadjum przesi- 
lenia, które nie skończy się, dopóki nie zo- 
stanie przywróconem, — Państwo Polskie z 
tem wszystkiem, co mu się słusznie należy. 


Jeśli restytucja ta będzie dokonywaną 
częściowo, również i częściowo tylko będzie 
powracał spokój zewnętrzny i wewnętrzny lu- 
dom europejskim, Jednym z trudniejszych na 
oko problemów stała się sprawa rozwiązania 
przynależności księstwa Cieszyńskiego, a jed- 
nak to sprawa tak łatwa do rozwiązania, gdyż 
wymaga tylko trochę zimnej rozwagi i poczu- 
cia sprawiedliwości! 

Wszak to prastara dzielnica Piastowska, 
którą do dziś dnia — pomimo oderwania od 
Polski nie zatraciła nietylko poczucia łączno- 
ści swojej z macierzystym lrajem, ale wśród 
wszystkich przeciwności zdołała utrzymać da- 
wne zwyczaje i język polski, którego zaborcy 
nadaremnie chcieli jej pozbawić. Toć wedlug 
statystyki urzędowej z r. 1910, wynosiła lud- 
ność Śląska Cieszyńskiego 431.821 głów w tem 
283.850 Polaków, 115.604 Czechów i 76.916 
Niemców — toć są tam całe powiaty liczące 98 
% ludności polskiej. Jakżeż się tedy zastana- 
wiać komu sprawiedliwość wymierzyć, boć 
chybą ludność polska, ma niezaprzeczone pra- 
wo do szukania związku z resztą obecnie zjed- 
noczonej ludności polskiej. Tymczasem nad- 
chodzą straszne wieści, że rada ambasadorów 
w Paryżu dokonała w wysokim stopniu krzyw- 
dzącego podziału prastarych ziem Piastowych 


' przysądzając obszar rdzennie polski i 160.000 


naszej braci Republice Czesko - Słowackiej, 
Na wiadomość otej strasznej krzywdzie doko- 
nanej na żywem ciele Polski zebrali się odru- 


.chowo uchodźcy Ślązcy przebywający w Oświę: 


cimin na naradę i wspólnie z reprezentacją mia 
sta Oświęcimia zwołali na niedzielę 1-go sierp. 
nia 1920 roku wiec protestujący do Oświęci- 
mia. Na wiec ten przybyło kilka tysięcy osób— 
mieszczan, robotuików i ludu wiejskiego za- 


ka Cieszyńskiego. 


CIMSKL iż ARA AE) i 
Przekładając protokół g tego a i ko 
świadczający z jaką powagą godną elkie 
chwili, obradowgno na T irian rynku O- 
święcimskim i dołączając rezolucje, które zo- 
staly jednogłośnić przyjęto upraszamy zgodnie 
a wolą wyrażońą na wiecu © niedopuszczenie 
pod żadnym wałmkiem dą wykonania w wy- 
sokim stopniu krzywdzące] decyzji ambasa* 
dorów w aPryżu i spowodowania, aby prastare 
ziemice Piastowskie wróciły zgodnie z inten 
cjami wielkich Mężów, któ. Opatrzność da- 
ła moc przyprowadzenia idacji tej naj- 
straszniejszej w dziejach ludzkości wojny ua 
Ojczyzny łono. SA REJ 
Imieniem Komitetu e ena, 1 dia 
obrony Śląska Cieszyńskiego: Romam Majzel, 
Wiktor Fiszer, A. Orłowski, Szczurek Józef, 
Razowski Andrzej, Fitowshi Kazimierz. 


ebyała Mison Związków Zawidowych 
Konferencja przedstawicieli klasowych 
Związków Zawodowych Śjęska Cieszyńskiego, 
obradująca w dn. 20 lipca 1080 r. w Trzyńcu, w 
obliczu krzywdzącgo podziału Śląska stwier 
dza, że odpowiedzialność zą obecną sytuację w 
Polsce i na Śląsku Cieszyńskim spada wyłącze 
nie na burżuazję polską, która nie chciałą za- 
wrzeć pokoju z Rosją sowiecką, a natomiast 
popierała wszelką kontrretylucję, co wyweła- 
ło w całym świecie demokratycznym przekona. 
nie, iż Polską dąży do celów imperjalistycze, 
nych, że Polska jest państwom nawskmoś reak- 
cyjnem, oo ujemnie xaważyło na losach Śląska 
ego. "RAA A EANCEK 
- Podpisanie krzywdzącego traktatu w Pi» 
ryżu w dn. 28 lipca 1920 r. przez reakcyjnych 
przedstawicieli rządu polskiego Władysława 
Grabskiego i Ignacego Paderewskiego odnó:. 
śnie do podziału Sląska Cieszyńskiego urąga 
wszelkim zasadom samostanowienia ludów © 
sobie, zaprzecza istnieniu polskiego ludu ro 
boczego, zaprzodaje poprostu 160.000 dusz 
polskich oboemu panowaniu, Nie kierowano 
się bowiem ani zasadami etnograficznemi, ani 
wyraźną wolą lodu Śląskiego, lecz słuchano: 
wyłącznie głosów wielkiego kapitału, krajowe 
go i zagranicznego. EFi Bacy AU 
Z żalem stwierdzamy, że powyższy traktat 
postawił polską klasę robolniczą na Śląsku 
przed faktem dokonanym, Proletarjat Śląski 
nie może odpowiedać za winy niepopęluione, 
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Łą grzechy i zbrodnie reakcyjnej purżnazji pol- 
skiej, nie może narażać się ną bęz- 
skuteczne ofiary i musi liczyć się z iakiem dó 
konanym, 

Klasowo zorganizowany proletarjat na 
Śląsku Cieszyńskim zmuszony jest wobec do- 
kananego faktu przeprowadzić zmianę swojej 
dotychczasowej taktyki, albowiem polityka 
kompromisową ze stronnictwami burżuazyjne- 
mi doprowadziła do zupełnego bankructwa. 

Wobec tgo wzywamy prolelarjat polski, 
aby łącznie z proletarjatem niemieckim, czes- 
kim, słowackim i węgierskim w republice cze- 


| choslowackiej kontynuował pracę nad rozbu- 


| dowaniem swoich klasowych organizacji re- 
| wolucyjnych, aby skonsolidował wewnętrzne 


_ siły, by twardo i nieugięcie szedł w bojowych 


szeregach światowej rewolucji, 

Trwając w dalszym ciągu przy zasadach 
samodzielności polskich klasowych organizacji 
robotniczych 1 współdzielozych, trwając przy 


zasadach odrębności kulturalno - narodowej, . 


' jesteśmy przekonani, że proletarjat rewolu- 
| cyjny w republice czechosłowackiej nie prze- 
ciwstawi się naszym słusznym żądaniom i że 
razem z proletarjatem polskim na Śląsku two- 
rzyć będzię silne ogniwo w wielkim łańcuchu 
Międzynarodówki światowej, 

Za Związek rob. przem, górn. we Frysz- 
tacie: Ludwik Lizak. Za Związek metalow- 
ców; A. Steffek, Za Związki zawodowe kla- 
sowe, połączone w Komisji zawodowej w Cie- 
szynie: Engelbert Wawreczka, 


Telegramy. 
Rzynika Polkieno Sztabu Generalna 


> Warszawa, 4 sierpnia. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 
zego W. P. z dnia 4 sierpnia 1920 r.: 

Nad granicą niemiecką nieprzyjaciel ob- 
|sadził Kolno. — > 
Pod Ostrołęką wszystkie ataki odparto. 
Dalej na południe aż do Ostrowa walki z nie- 
przyjacielem, który się przedostał przez Na- 
gew pod Łomżą. ; 

Na Bugu powyżej Drohiczyna trwają w 
dalszym ciągu walki z oddziałami nieprzyja- 
 cielskiemi, które przedostały się na południo- 

wy brzeg rzeki. j 

W bitwie pod Kózkami oddziały nasze 
i wzigly kilkuset jeńców, 2 działa i kilka kara- 
 binów maszynowych. 

„W rejonie Brześcia od Nepla do Przyłuk 
oddziały piechoty podhalańskiej i pomorskiej 
zniweczyły w bohaterskiej obronie wszystkie 
usiłowania bolszewickie, dążące do słorsowa- 
mia Bugu. Po jednym tylko wczorajszym ata- 
ku na moście kolejowym Brześcia naliczono 
500 trupów nieprzyjacielskich. 

; Między Brześciem a Łuckiem planowe 
owanie naszych wojsk bez większego 
kontaktu z nieprzyjacielem, ; 

Po szeregu zaciekłych walk Brody zostały 
zdobyte przez oddziały generała Krajewskie- 
go. Dalsza walka toczy się obecnie w rejonie 
Radziwiłłową z przeciwnikiem, który stawia 


| zacięty opór. 


Bohaterskie oddziały £2 dywizji piechoty 
pod dowództwem rannego pułk. Januszajtisa 
brawurowym sztunnem zdobyły  Mikulińce, 
wyrzucając ostatecznie w tym rejonie bolsze- 
. wików za Seret. W akcji tej wybitną rolę z 
naszej strony odegrały tanki. O rozmiarach 


. klęski bolszewickiej w tym rejonie sądzić mo- 


żną z faktu, że na pobojowisku znaleziono 1600 


ów. i 
Wojska ufraińskie pomyślnie likwidują 
akcję nieprzyjacielską, dążącą do sforsowania 
licji Seretu w jego dolnym biegu. 
Naczelne Dowództwo W. P. 
Sztab Generalny. 


Pratydost Witos we Lwawie, 


Lwów, 8 sierpnia. 
(P. A. T.y). Dziś przybył do Lwowa Pre- 
zydent Ministrów Witos w towarzystwie min. 
poczt i telegratów Stesłowicza. Na dworcu ko- 
lejowym powitali go generalny delegat do- 
wódca armji generał - porucznik Iwaszkie- 
więz, dowódca Okręgu Generalnego i inni, 
P» przyjęciach w gmachu namiestuichwa Odr 
było się na ratuszu uroczyste posiedzenie Ra- 
dy m, Lwowa. Prezydent miasta Neuman po- 
dziękował Prezydentowi Ministrów, że w tak 
ciężkiej chwili przybył do Lwowa. 
| Prezydent Ministrów Witos odpowiedział; 
Rząd teu, który powstał wśród niesłychanie 
ciężkiego położenia, W jakiem 6ię znalazło 
Peństwo Polskie, nie jest może w całości wy- 
(razem woli całego spoleczeństwa, nie jest o- 
_statnim wyrazem demokracji tych ziem i lud- 
ności, na kiórych Państwo Polskie muąj i po- 
inno być zbudowane i na których oprze swój 
jyt w przyszłości, Idzie o to, Aby obronić grar 
(nice i utrwalić byt Rzeczypospolitej. Jeżeli 
wysilek społeczeństwa będzie dostateczny i 
odpowiednio użyty, to mam przekonanie trwa- 
łe, przekonanie niezmienne, mam tę nadzieję 
zupelnie ugruntowaną, że wysiłek ten wystar- 
-ezy, aby Państwo od najazdu wroga obronić 
, (oklaski). Wiemy, że naprawa w każdym kie- 
runku nie może być w tej chwdli przeprowa- 
gzona. 
Trzeba się na ciężką walkę przygotować, 


| 
| 


i 
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trzeba sobie uprzytomnić położenie i nawet w 
tem ciężkiem położeniu szukać ratunku. Je- 
żeli idzie o Lwów i z nim silnie związaną mie- 
tylko Galicję Wschodnią, alo i Polskę całą, to 
przyjmijcie panowie zgodne pragnienie i ży- 
czenie Rządu zrobienia wszysikiego, co tylko 
będzie w jego mocy, aby wroga nietylko od 
Lwowa, ale od granie tego kzaju jaknajdalej 
odsunąć (oklaski). Rząd zdaje sobie sprawę 
że na granicy tego kraju komplikują się dziś 
i sprawy wojskowe i sprawy polityczne į wie, 
że od tego co dziś się zrobi w wysokim stop- 
niu będzie zależała nietylko przyszłość tego 
kraju i tego miasta, ale także przyszłość i ist- 
nienie Państwa (oklaski). Dlatego też w tym 
kierunku Rząd uczyni wszystko, aby doprowa- 
dzić do pomyślnego rezultatu, a muszę oświad- 
czyć, że dzić sam Lwów zrobił wszystko co by- 
ło możliwe. 

Jeżeli chodzi o rolę tego gabinetu, ci, któ- 
rzy uważali za wskazane w czasie bardzo kr$- 
tycznym powołać nas do rządu, niezawodnie 
wezmą również za to odpowiedzialność. 5 Jed- 
nakże nie zwalnia mnie to od odpowiedzialno- 
ści zwłaszcza, że czuję się reprezentantem nie- 
tylko mego stronnictwa, ale całej ludności (o~ 
kleski), Wiem o tem, że ostatni to wysiłek i 
dlatego Rząd musi i powinien zrobić wszyst- 
ko, aby nadziei narodu nie zawieść, W tej 
myśli Rząd prowadzi swoją pracę i pamięta, 
że jest rzadem obrony na.odowej i wierzy, że 
stworzy wysitek i zaprowadzi karność, do któ- 
rej lud musi się przyzwyczaić (oklaski), do- 
prowadzi do tego, że Państwo od najazdu zo- 
stanie uwolnione. (Dlugotowałe oklaski i o- 
krzyki „cześć”). 

Po posiedzeniu na ratuszu udał się Pre- 
zydent Ministrów do koszar oddziałów ochot- 
niczych przy ul. Zamarstynowskiej. Po połu- 
dniu przyjmował Prezydent Ministrów w čal- 
szym ciągu deputacje i odbył dłuższą konfe- 
rencję z przedstawicielami wszystkich stron- 
mictw politycznych Lwowa i Wschodniej Ma- 
łopolski, i 

Wieczorem przyjmował Prezydent Mini- 
strów przedstawicieli prasy, którym udzielił 
wyjaśnień o ogólnem położeniu Państwa. o 
godz. 8-ej wieczorem odjechał Prezydent Mini- 
strów z powrotem do Warszawy wraz z mini- 
strem Stesłowiczem a 


$ 

Dokola rokowań nolsko-rosyiskich. 

f s Paryż, 4 sierpnia. 

(P. A. T.) (Havas), Jak donosi „Le Jour- 
nal“, w dniu wczorajszym rozpoczęta została 
wymiana zdań między Paryżem i Londynem 
w związku z ostatnią depeszą iskrową rządu 
sowietów, zawierającą żądanie, aby polska 
delegacja rozejmowa zaopatrzona była rów- 
nież w dostateczne pełnomocnictwa dia roz- 
poczęcia rokowań nad preliminarjami poko- 
jowemi. „Matin“ stwierdza, że nigdy jeszcze 
nie stawiano podobnych żądań pełnomocni- 
kom wojskowym, desygnowanym dla zawar- 
cia rozejmu. Tenże dziennik donosi, że rząd 
francuski postanowił pomoc, udzilaną Polsce, 
uczynić jeszce bardziej intensywną, i w tym 
celu specjalnie utrzymuje kontakt z rządem 
angielskim, W niemniejszym stopniu rząd 
francuski postanowił pomoc, udzielaną Polsce, 
Zjednoczonych, który uważnie śledzi przebieg 
wydarzeń w Polsce. Prezydent Wilson podobno 
całkowicie zmienił swoją dotychczasową opi- 
njẹ o bolszewikach. 


Niemiecki materjał wojenny dla Poisi 
Berlin, 3 sierpnia. 
(P. A. T.). Z Bazylei donoszą, iż Ententa 
zażądała by niemiecki mactnjał wojenny, który 
miał być zniszczony, przygotowano do wysyłki 
dla Polski. l 


Lloyd George czeka na zawieszenia broul. 


Lyon, 3 sieppnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Decyzja bolszewicka 
nie jest dotychczas jeszcze znana. Lloyd Ge- 
orge nie chce przyjąć Bamieniewa i Krasina 
w Londynie, póki nie będzie podpisane zawie- 
szenie broni 


t 
Micja Hamieniewa a siaja 
ma tisacje polskim, 
Berlin, 3 sierpnia, 

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 
ogłoszono tu odezwę rządu moskiewskiego 
skierowaną za pośrednictwem  radjotelegrafu 
do armji czerwonej Odezwa ta powiada między 
innemi: delegacja nasza pod przewodnictwem 
Kamieniewa odjechała do Londynu. Towa- 
rzysze! Od waszych sukcesów na froncie za- 
leżnem jest powodzenie naszej delegacji. 


la Cómym Siana. 
Bytom, 3 sierpnia. 

(P. A. T), Wybuch bolszewizmu w Sa 
ksonji wywierać zaczyna już wpływ na Gór- 
nym Śląsku. Komuniści tutejsi od kilku dni 
objawiają nadzwyczajną ruchliwość. « Cełem 
ich jest połączenie G. Śląska o ustroju komu- 
nistycznym z Niemcami i z Rosją bolszewicką, 
mającą wspólne granice z Niemcami. 


BERGSZ o sprawie Cieszyńskiej. 


4 sierpnia. 


Wozorej po południu odbyło się w Izbie po 
selskiej posiedzenie przywódców partji poli- 
tycznych. Minister dr. Benesz na posiedzeniu 
tem wdzielit informacji o swej taktyce w kwe- 
stji cieszyńskiej, tudzież o powodach, które 
skłoniły go do zaniechania piebiscytu i podpi- 
sania rozstrzygnięcia koalicji, Na posiedzeniu 
wybrano komisję, złożoną z 8-ch członków, 
która ma poczynić dalsze kroki w tej sprawie, 


L kosgrea gone wkiego. . 


w Genewa, 8 sierpnia. 
(P. A. T.y. (Havas). Kongres socjalistycze 
ny obradował nad wnioskiem w sprawie TOZ- 
brojenia, oraz Ligi Narodów. Delegat szwedz- 
ki Engberg wyraził przekonanie, iż wszelka 
krytyka traktału wersalskiego jest nieuzasad- 
niona, bowiem militaryzm obecnie jest znacze 
mie słabszy, niż w roku 1014, Liga zaś naro" 
dów jest dowodem znacznego postępu w sto- 
sunkach międzynarodowych, Delegat bolen- 
derski przedłoży! wniosek, by państwa zwy- 
ciężone były niezwłocznie dopuszczone do w 
czestniotwa w Lidze narodów, 
Genewa, 8 sierpnia. 

(P. A. T.). W kongresie drugiej nfiędzye 
narodówki socjalistycznej w Genewie, posia- 
dają delegatów: Anglja 30, Francja 8, Nider- 
landy 10, Litwa 4, Rumunja 4, Szwecja 14, Da- 
nja 10, Szwajcarja 80, Belgja 15, Rosia 15, 
Włochy 4, Niemcy 20, Polska 14 (7), Węgry 
10-ciu. z 

Genewa, 3 sierpnia. 
(P. A. T.). (Havas). Kongres sacjalisty- 
czny powziął uchwałę wzywającą partje eocja- 
listyczne, aby usiłowały doprowadzić do tego, 
by ich delegaci weszli do Ligi Narodów 


Niemcy a Rosja 


Nauen, 3 sierpnia. 

(P. A, T.). (Radjo), Sejm Rzeszy na po- 
siedzeniu poniedziałkowem przyjął wniosek w 
sprawie unormowania stosunków między 
Niemcami a Łotwą, oraz umowy niemiecko - 
holenderskiej. w sprawie kredytu i węgla. Na 
interpelację niezawisłych, dlaczego Niemcy nie 
zostały zaproszone ną konierencję londyńską, 
i wobec żądania nizawisłych przystąpienia do 
bezpośrednich układów z Rosją oświadczył mł 
nister spraw zagranicznych Simons, że z Ro- 
sją zawrzeć będzie można traktat tylko wów- 
czas, jeśli udzieli oma gwarancji, że odnośne 
sprzymierzenie uważać będzie jako obowiązu- 
jące także przeciwko entencie, Nie nadszedł 
jszcze czas powiodział minister, ażeby Niemcy 
wcigkały się do Ligi Namodów. 


Wyjazd Kappa do Eatiwy 


Borlin, 8 sierpnia. 
(P. A. T.). Przedstawiciel rządu sowiec- 
kiego, Kopp, wyjechał do Moskwy. Wyjazd 
ten ma mieć na celu rozpoczęcie specjalnych 
rokowań między rządem niemieckim a so- 
wieckim w sprawie ściślejszego związku mię- 
dzy Niemcami a Rosją, i 


Stany Ziedaoroa wahar 
kozieieaci lordyástiej 


' | Poldku, 4 sierpnia. 
(P. A. T.). (Radjo), Z Waszyngionu dono- 
szą, że prezydent Wilson wyśle pełnomocni- 
ków na konferencję londyńską. 


Wienia w Czechach, 

' Praga, 4 sierpnia, 
(P. A, T.). (Radjo). Jak «lonoszą dzienni- 
ki czeskie, w dalszym ciągu trwają w całej 
republice demonstracje niemieckich i eze- 
skich socjaldemokratów przeciw poborom 
wojskowym. Bohemja donosi z Cieplic, że 
przyszło tam do rozruchów socjalistycznej 
młodzieży przeciw poborowi. W e 
niesiono tablicę z napisem: Precz z militaryz- 
mem! Niech żyje czerwona armja! Na rynku 
w Cieplicach odbyło się zgromadzenie ludo- 
we, na którem mówcy przemawiali przew 
militaryzmowi. Grupa narodowych demokra- 
tów, znajdujących się tamże, usiłowała zakrzy- 
czeć mówców. Przyszło do gwałtownych bójek, 
a nawet rozlewu krwi. 


Powstanie w Mlandji, 


Poldhu, 4 sierpnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Z Kork donoszą, że 
wczoraj wieczorem i w nocy przyszło do ror 
ruchów przy użyciu karabinów mąszynowych. 
Między Dublinem a Zachodnią Inandją pusz- 
czono w ruch pociągi pancerne, które jednak 
zostaly zatrzymane i zabrano, 


Pierwsze polse posiedzenie Ligi Ńoradów, 
(P. A. T). (R Z Ponia Sosan, 
. .). (Radjo). aryża donoszą: 
Wedle doniesienia „Echo de Paris“ s Wa 
szyngionu, Wilson zwoła w tym tygodnig ofi- 
cjelne posiedzenie Ligi Narodów. Data jesz- 
cze nie ustalona. Brawdopodobnym jest wezak- 
że dzień 15 łistopada. O ile Ameryka nie za- 
ratyfikuje traktatu, wówczas zwołanie posie- 
dzenia Ligi Narodów nie będzie w Waszyng 
tanie opublikowane. Wilson zamierza podo- ` 
bro wstawić do programu obrad Ligi Narędów 
kwestję tak doniosłą, że zainteresuje ona Sta- 
ny Zjednoczone nawet wówczas, gdy państwo 
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| Praga, 
(P. A. T.J. (Radjo). Czeskie biuro donosi: « ta nie będzie ezłonkiem Ligi Narodów. 
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Lwiązex dodsinicz Sawar, Spółdzielczych 


ul, Wojska 44 — tei. TiU, 77-58 i G2-57. 


s 


Adres telegr.: „Warszaw J 


Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Par- 
tja Polityczna, lub klasowa organizacja oŚświae 
towa, czy kuituralna iokuje swe kapitaty: choć= 
by najdrobniejsze w banku prywatnym iub 
Pr. K. 0, wzmacnia silo wrogiego kapitalis 
i b am burżuazyjnego, % ktorym w całej sw 

i osgi Walczy, 


szystkie pieniądze organizacji robotnie <a 


yzcch winny się znajdow 


odalan ai TP 
w kabstaiczej Kasa OsTCZĘdROŚCI, 
Centrala przy 4w. Rob. Stow. bpośdzielczych 

Warszawa, Woisxa 44 Il p. vel. 77-5v, 

R. K. O. przyjmuje wkłady krótkotermi- 
nowe i długoterminowe R. K, U. piaci na rar 
chunkach bieżących (wał, krotkoterm.)—2$, 

R. K. O. piaci od wkiadow diugotermino- 
wych 5, 6 i 74 w zaleźności od terminu na jê- 
ki zostały złożone pieniądze. 


Z Rady Miejskieg, 


Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenię 
Rady Miejskiej, zwołane dla omówienia obecnej Sy- 
tuacji i ustalenia śnodzów obrony stolicy, 

Przewodniczący baluski zjożył wniosek o w 
tworzeniu Kouuitem obrony stolicy, Raday Brzeziń+ 
ski odczytał projekt odezwy. Radny tow. Areiszew= 
ski imieniem Klubu P, P. S, poddał bardzo ostrej Ț 
krytyce działalność reakcyjnych Stowarzyszeń jak 
S. 8. 8, „Rozwój“ i luuyvh, patronujących Straży 
Obywateiskiej i proteguwanych praez większość 
magistracką, w kocu swego przemówienia odczytał 
dekiarację treści następującej: 

Kiub Radnych P. P. 8. oświadcza, że pro 
letarjań Warszawy weźmie jaknajenergiczniej- 
szy udział w wbronie stolicy. 

Klub radnych oświeędcza, że P. P, S. stwo- 
rzyła Komitet robotwiczy obrony miasta, który, 
pod względem wojskowym odda się do roz- 
porządzenia Naczelnego Dowództwa. 

. Klub radnych P. P. S. domaga się od Ma- 
gistaratu Warszawy, aby wziął jaknajenergicz- 
niejszy udział w nforlytikowaniu Warszawy. 

Klub radnych P. P, $. żąda, aby Minister- 
jum Aprowizacji i władze miejskie wzięly się 
energicznie do zwalczania paska, lichy żywno= 
ściowej i zabezpieczyły wyżywienie ludności. 

Kiub radnych P. P. S. protestuje przeciw 
udziałowi wiadz miejskich w Straży Obywatel- 
skiej, instytucji powołanej przez żywioły 


reakcyjne, 
Proletarjat Warsazwy nie stanie do sze- 


regów w organizacjach w rodzaju Ś, 8. 8, | j 


„Rozwoju“ i t, p., klóre to organizacje wypo 
wiedziały walkę klasie robotniczej i działają 
na szkodę niepodległości Polski, 

W dyskusji nad tem oświadczeniem zabierali ć 
głos m, in. p. Dynowski, kióry nawoływał do „jed 
ności i zgody”, tow, tow.: Praussowa, Tor i tow, 
Jaworowski, który świeżo przybył z Baranowicz. . 

'Wobeo tego że na porządku dziennym była 
sprawa utworzenia Komitetu Obrony Warszawy złe 
rządzono przerwę, aby Kluby radzieckie mogły za 
jąć stanowisko. : 4 


iage oświadczenie: ) 

Klub radnych bierzę udział w Radzie O- 
brony Stolicy, którą Rada Miejska wyłania w 
celu wykonanią wszelkich świadczeń i zarzą: 
dzeń miasta na rzecz wojska i obrony stolicy. 

Niezależnie od tego Klub Radnych P. P. 
8. poprzednią deklarację swoją podtrzymuje. 

Poczem wybrano Radę Obrony Stoliey « 
15 radnych, w tej liczbie tow, tow.: Baryka, 
Dobrowolski, Małynicz, Toeplitz i ob. St. Ka- 


linowski i Artur Śliwiński, Radzie tej prze- 4 


kazano wszystkie wnioski, dotyczące obrony 
miasta! jak również pojegono redagowanie ©- 


Lipia par 


będzie się w czwariek, dnie 5 b. m. o g. 7 wiecz, 
w lokalu Al, Jerozolimskie 56, 


Jerozolima, W piątek, dnia 6 b. m. o godz, 7 


wiecz, w lokalu AL Jerozolimska 50, odbędzie się 


zebrenio Komitetu Jęrozolima, ul, Chiodna 41, 
Zebranie Komitetu dzielnicy Praskiej 


Praga, 
odbędzie się w dnia 6 sierpaja p godz, 6 pp. w lo © 


kalu Kępna 15. 


Powiśle, Zebranie ogólne dzielnicy Powiśla ż 


odbędzie się w piątek dnia 6 b, m, o godz, 7 wiecz, 
w lokalu Soleo 68, i 


odbędzie się w piątek d. 6 sierpnia o godz, 7 wieczz l 


w lokalu Al, Jerozolimska 56, 


0. K. R, Kolejowy, Zebranie członków Komite- 
tu Kolejowego odbędzie się w sobotę, d, 7 sięz 
nia o g 5 pp. w olatu AJ, Jerozolimskie 58, | 


roka(piczaga, 


Doia 5 sierpnia r. b. we czwartek o godz, 6 pp. RE g 
odbędzie się zebranie Rady Naczelnej Związku, w è 


lahein Związku, AL. Jerozolimskie 58 m. 4, 
Sprawy bardzo ważne, 


Od dnia dzisiejszego, s do odwolania Sekre- 


tarjat Związku Robotników Miejskich (Al, Jero- 
zolimskie pA) czynny jest od gadz. 4 pp. 
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kat ACC, 2 1-4 GUTEK ZOCA NGN ŻA 20 ERY KOTA ORROT M ua DA 


Życie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej 


Marki niemieckie 51250, 


A | i 4 YA 
Zasilane one są w artykuly kontyngensowe m 
dziesięciu okręgowych 
które znajdują się przy ul: Żelazna 44, Chmielna 
196, Hale PŁ. Witkowskiego, Ciepła 26, Św. Jer- 
ska 34, Dzika 87, Wronia 57, Wolska 87a, Pawia 64 

i Dzielna 49, 

Jednocześnie ludnost tych okręgów otrzymała 
karty chlebowe z numerami nafbliższych pumktów, 
w bramach zaś domów umieszczone zostały zawia- 
domienia z adresami punktów, -do których przy- 
dzieleni gą mieszkańcy, poszczególnych domów, 

System ten usuwa prawie zupelnie plagę o- 
gomków, każdy bowiem punkt otrzymuje taką ilość 
artykulów kontyngensowych, jaka wydana być wim. 
na w ciągu okresu przydzielonej ludności, Stąd 
każdy ma pewność, iż mależny mu chleb, cukier 
i sól otrzyma w ciągu okresu i niema potrzeby sta- 
wiania się po zakup w. pierwszym dniu, Ogonki 
tworzą się tylko tam, gdzie ludność nie chce tego 
zrozumieć i zaraz w pierwszym dniu okresu staje 
przed punktem sprzedaży, Przyczynia się do tego 
również przyzwyczajenia o. : 

| Węgiel, Z powodu chwilowego braku drzewa, 
na kupony Nr, 10, 11 i 12 karty drzewnej Wydział 
Zaopatrywania postanowił wydawać węgiel po je- 
dnym pudzie węgla grubszego za %8 mk, na każdy 
kupon, Kupony te mogą być realizowane łącznie 
lub oddzielnie. tit ; REE SS 

Jednocześnie miejskie składy opałowe realizu- 
ją kupony Nr, 1 nowej karty węglowej i wydają na 
nie 4 pudy w Y 

deklarowala Spółka Akcyjna. Tow. Ubezpieczeń aż o sęk Aa p b ao 
„Przyszłość“ w Warszawie 1.000.000 marek W DO- | za okazaniem nowej karty węglowej bez uniew sA 
a lisach ubezpieczenia wojennego dlą rodzin ochot- | niania kuponów w ilości nie większej jednak, niż 
4 ników przez Generalny Inspektorat Armji Ochotai- | 19 pudów, ? 
7 czej wskazać się mających a oprócz tego ofiarowała 

10 % składek z ubezpieczeń wojennych — na ceile 

funduszu zabezpieczenia rodzin ochotników, 
e W przekonaniu, że za chlubnym tym przykła* 
A dem pójdą inne towarzystwa ubezpieczeń, banki, 
i instytucje przemysłowe i handlowe — jak wogóle 
całe społeczeństwo — zwracamy się do wszystkich 
a gorącym apelem, aby jaknajrychlej złożyli swą 
ofiarę na zabezpieczenie losu rodzin ochotników. 

Ofiary przyjmują: Redakcje pism oraz Wyko- 
|. mawczy Komitet Obywatelski (Warszawa, Uniwer- 
| Bytet). 

i z powstałych tą drogą funduszów Wykonawczy 
Komitet Obywatelski przeprowadzi mastępnie u- 
bezpieczenie rodzin niezamożnych ochotników, 


Rubla (500) B65 — 855. 


_| Kronika. 


SPROSTOWANIE. Do artykułu „Plemię 
Tkarowe* wkradły się omyłki, które niniej 
szem prostujemy: zamiast baltydkie morze 
powinno być belgijskie morze, zamiast anato- 
mja i fizjologja pilota powinno być ptaka, 


W sprawie zabezpieczenia rodzin ochotników. 
Jedną z najważniejszych trosk ochotników, śpie- 
szących do szerzgów — jest myśl o losie rodziny 
na wypadek śmierci żywiciela, 

Ustawowe świadczenia państwowe są w tym 
wypadku niewystarczające — na pomoc dobroczyn= 
ności publicznej nikt swej rodziny zdać nie chce. 
Pozostaje droga sumopomcy w formie ubezpiecze- 
nia wojennego, 

Kosztem wydatku KO0 marek może każdy © 
chotnik zapewnić swej rodzinie 'wypłatę sumy 
10.000 marek na wypadek jego śmierci (oprócz te- 
go otrzyma rodzina ustawowe świadczenia pań- 
stwowe). py! 

Zamożniejsi ochofnicy mogą zabezpieczyć sw 
rodziny, opłacając skladki ubezpieczeniowe 
własnych funduszów — za ochotników niezamoże 
nych winno składać składki całe spoleczeństwo, 

W poczuciu swych obowiązków publicznych Z8» 


Ze Związków Artystycznych, Centralny Komitet 
propagandy Związków Astystycznych przypomina 
literatom, publicystom, muzykom, plastykom i akto- 
rom, jako zmobilizowanym, iż dzisiaj o godz, 5 po 
południu (dnia 5 b, m.) wszyscy wyżej wymienieni 
wyruszają z Konserwatorjum (ul, Okólnik 1) na 
ćwiczenia wojskowe, Nie przybyć na miejsce zbor- 
ne mogą tylko ci, którzy meją więcej, miż 42 lata 
i ci artyści, którzy biorą udział w dzisiejszych kon- 
certach dla żołnierza. Pozatem wszystkich obowi 
zuje jakmajściślejsza punktualność, i 

„Bataljon saperów A, 0, przy Komendzie Gru- 
py pułk. Zagórskiego przyjmuje ochotników, pierw- 
szeństwo siły techniczne, rzemieślnicy i robotnicy 
fachowi. Adres: Chmielna nr. 21 pok. mr. II. lub 
Brwinów dom ks, Wajsa, 

Uprasza się wszystkie pisma o najszybszy prze- 
druk“, 

(a). Pobór żołnierza, Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych wydało starostom polecenie, aby w po- 
rozumieniu się z władzami wojskowemi w powia- 
tach na wschód od limji rz, Wisly i Sanu niezwłocz- 
mie przeprowadzili pobór roczników od 18% do 
1894-g0, ; 

Odezwa Ligi Kobiet do pp. właścicieli domów. 
W. upalny, duszy spiekotą dzień maszeruje żoż 
niera znużony, zmęczony i napróżno ogląda się a 
szklanką chiodnej wody, by ugasić dręczące pra- 
gnienie. W tej nagiącej potrzebie Liga Kobiet Pul- 
skich otwiera zzereg postojów, gdzie dyżurujące par 
nie rozdawać będą herbatę i limonadę. Postoje ta- 


' , Mąka, Z powodu rozsiewanych błędnych pogło- 
|. gek o rzekomem zmniejszeniu przez Wydział Zao- 
x patrywania normy mąki, wyjaśniamy, iż pogłoski 
takie pozbawione są wszelkiej podstawy. Norma 
mąki w bieżącym okresie pozostała bez zmiany, w 
= ._ przyszłości zaś również nie jest przewidywane jej 
A o mmniejszenie, Tak dowóz mąki, jak i rozsyłanie jej 
|| do punktów sprzedaży, odbywa się normalnie, 


“i! Sprzedaż artykułów kontyngensowych, W dniu 
. S, m, Wydział Zaopatrywania zlikwidował ostat- 
nie sklepy miejskie, przenosząc całą sprzedaż arty- 
: kulów kontyngensowych, t, j. chleba cukru i soli do 
prywatnych punktów sprzedaży specjalnie do tego 
wyznaczonych. Reforma ta stopniowo byla wprowa- 
dzaną od trzech miesięcy i do 1 b, m, obejmowała 
2i okręgów policyjnych, Obecnie system punktów 
sprzedaży zastosowano w okręgach 8, 4, D, 6 i 7, 


POWA ÓW i 76108 BOAC 


mężczyzn 


oraz Inżynierowie i Fechmicy 
potrzebni 


go Urzędu Pośrednictwa Pracy w Warszawie. 
| BIURA ZAPISU: 
Plac Warecki 8 
Praga -~ Środkowa ii 
Wola -~ Loszno 140 
Śródmieście -- Marjonsztadt 2I. 


WARUNKI DOBRE. 
ORZESZE 


„waze NN Z WN TAAA 


Najtańsze „Zródło Polskie“. 


Marszałkowska 95, 
telefon 2531-56 i 244-686. 
Czynne od 9 rano do 5 pp. (bez przerwy). 
POLECA: dy 
Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorię. Ko- M 


6505 f 
i 1) przy ul. Solec 93, 

by | Z Petersburskiej 
Mławskiej 6l8, 


Sosnowej 4, 


CN " " „ex 
rzenie. Ocet. Essencję octową. Powidła. War- % SAY 20.8 Żytniej 40, 
meladę. Miód. Owoce suszone. Sardynki. Śle- FŹ|5) „  „ Puławskiej 5, 
” » 
7) na 


dzie. Oleje jadalne. Olej mineralny. Czokolatię. i: 

Cukry. Irysy iinne kolonjalne. Mydło do pra- id 

nia Ma 1 — 32.— iwszystkio dodatki do prania. pi 

Pastę do okuwia, Szuwaks. Świece. Zapałki. zh 

Smarowidło do wozów w beczkach od 3 pudów. Ef 
b Ceny hurtowe, 

Wysyłka koloją. Asekuracja transportów. 


DY SORY yw KE % (Ch 


Wydawca: Nacz. Rada Poisk. Partii Socjal. 


ET PRZ NE ZER NA CARIE e "gą 
>i ROG CERA PE ROZWIĄ 


1 aaaea: 


natychmiast do robòt ziemnych. Zgłaszać się do Państwowe! 


; otwiera z dniem. 1-go sierpnia 1920 r. ambulatorja dla 
i |członków KASY i ich rodzin w następującach punktach: 


Nr. 10 (Praga), 


Peleowiznie, al. Wysockiego, dom Wysockiego, 
Kaskadzie Dolnej, dom r 3003 
Grochowie, ul. Grochowska 148, d, Myślińskiego 


Warszawa, dn. 31 lipca 1920 T. 


w bnamach è podwórzach, gdzie stół i ławka sta- 
nowią dostateczne urządzenie, Liga Kobiet prost 
pp. wlascicieli domów. o zgłaszanie adresów ich, 
posiadłości, gdzia faki pastój może być urządzony 


Liga Kobiet Polskich (Margzałkowska ur. 74/11, 
i i 


Godz. 11 — 116 = 8S ; ; : ; 

Uchylanie się od służby wojskowej, iW) związ 
ku z dekretem Naczelnika Państwa w dn, 20 b, m, 
i rozporządzeniom Rady Ministrów m dn, 21 b, m. 
w przedmiocie poddania osób cywiłmych z powodu 
przestępstw, przeciw. sile zbrojnej pod sądownictwo 
wojskowe i na skutek odezwy prokuratora sądu O= 
kręgowego w Warszawie, Komendant Policji -póle- 
cił komisarzom, aby wszyscy uchylający się od 
służby wojskowej po dniu 8 sierpnia r, b, W któ- 
rym to dniu upływa termin, wskazany w dekrecie 
Naczelnika Państwa, byli wraz z protokólami do- 
chodzeń dostarczani do dyspozycji prokuratora. są- 
dú wojennego okręgu generalnego, W pretokółach 
dochodzenia policyjnego 'w tych sprawach winny 
być ustalone daty, dotyczące wieku poborowego, 
jak również data powołania danego rocznika, 

(m). Uciekinier z bombami, W bazarze Różyć 
kiego przy ul, Targowej Nr, 84 policja aresztowała 
Stanisława Komorowskiego ze wsi Wielkie Ogrod- 
niki, ziemi siedleckiej, który zbiegł z więzienia. 
Przy ujętym znaleziono 3 bomby, 

(m), Złodziej w roli tragarza, Gustaw Klein- 
gist (Wielka 30) dał ma dworcu Wschodnim jakie- 
mus tragawzowi walizkę u rzeczami, celem odnie- 
sienia do domu, Za mostem tragarz nagle znikł z 
oczu Kłeingista wraz z walizką, Poszkodowany, ob- 
licza stratę na 40.000 marek, , 

(m), Rewizje i aresztowania, Na skutek zawia- 
domienia, że w mieszkaniu stróżki domu Nr, 10 
przy ul, Lewiekiej przechowywane są rzeczy, po- 
chodzące z kradzieży oraz że w domu Nr, % przy 
ul, Grodzkiej, w Mokotowie, zabawia się kilku 


„| złodziei, policja 16-go komisarjatu dokonała rewizji 


w obydwu wskazanych miejscach, przyczem w mie- 
szkania stróżki znaleziono kilka sztuk starego u- 
brania damskiego, zaś w domu Nr, 25 przy ul, 
Grodzkiej aresztowała złodziei mieszkaniowych: 
Karola i Michała braci Krawczyków, siostrę ich Ka- 
zimierę oraz Stanisława Aniszewskiego. 

— W mieszkaniu Chaima Lotersztajna przy ul 
Miłej Nr. 4, funkcjonarjusze urzędu śledczego pod- 
czas rewizji znaleźli dwa koce wojskowe amery- 
kańskie, 

(m), Podezas kąpieli, Stanisław Piekarski (Au- 
gustowska Nr, 12), kapiąc się w dole napelnionym 
wodą na VI posterunku drogi żelaznej Kaliskiej 
towarowej, natrafił na głębię i znikł z powierzch- 
mi wody, Chłopca wkrótce wydobyto na i i po 
zastosowaniu odpowiedniego sztucznego oddycha- 
mia, przyprowadzono do życia, Następnie Pogoto- 
wie przewiozto chiopca w stanie ciężkim do szpiiala 
im, Karola i Marji. i ~ 

(m), Zderzenie samochodu z wozem, Samochód 
wojskowy Nr, 11085 najechał na wóz przed domęm 


Nr. 2 przy ul, Zygmuntowskiej i rozbił go zupek , 


mie, Woźnica Jam Wiśniewski ze wsi Jurki gm, 
Brudno spadł z wozu i potlukł się ogólnie. Samo- 


chód umknął. k 

(m), Zderzenie parow CR Manera ee "A 
A eh 5-ej linji zapasowej stacji Głównej-To- 
warowej, parowóz zderzył się z próżnemi węgłar- 
kami, Wskutek zderzenia węglarki zostały wy- 
kolejone i oberwany hamulec, Wypadku z ludźmi 
mie było, 

(m), Zwłoki dziecka w kościele, W dolnym ko- 
cielo św. Michała w Mokotowie znaleziono trupa 
mowonarodzonego dziecka płci męskiej. Zwłoki 0 
pieczętowano i przesłano do prosektorjum, 

(m), Nagły zgon, W bramie domu Nr. 71 przy 

Wspólnej zachorował nagle 65-letni Paulin Wen. 
dechot (Wronia 18), którego odprowadzono do 
siostry jego, zamieszkałej w tymże domu, gdzie 
wkrótce zmarł, ` 
RAP PE T «45 żę 


Liga Kobi 


wat „Ż5 


et 


urządzą w piątek 6 sierpnia na ulicach W3rsza- 
wy sprzedaż znaczka na rzecz Żołnierzy. 


anial Ayila ji 


Polecamy chustki, pończochy, skarpetki, sznuro- : 
wada, nici, igły, galanterja. Perfunierja 


| 


i kosmetyka. 
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pa 


GJ 


cy, Loszno $ 


Hausera, 
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SELL. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


M M 


Asekurac, transpor. 


Wdowa po kolejarza 


przyjmuje stołowników na obia- 


Masa chorych miasta Warszawy) 


dy. Sienna 88 m. 40, III piętro. 
r ; + 6697 


roślby 


Li w sprawach 
hf wadi w inne do 
z i Sądów, spra 
karne wojskowe, prowin- 
cjonalne tanio, porady o eksmi- 
siach i podwyżkach dwie mar- 
ki. Kancei arja ohkroń- 
- ma. Gż Hes- 


ryk. felefon I 


prosi biegłych esperantystów 
odwiedzić go w celu konwersa- 
yi Czas odwiedzin od 14—17. 
'arsgawa, ul. Prosta 12, pokój 
18 podporucznik Fiedorowicz. 


Redaktor Naczelny dr, Feliks Perk- 


3 om ski ea o v m h j 


Teatr i Muzyka. 

TEATR BAGATELA: „Złota rybka”, balef- 
feerie w 4 obrazach z prologiem £ apoieczą przez 
Jomis Trzeciaka, s muzyką Henryka Waghaltera, 
| Wa flo manej bajki „O rybaku i złotej ryboe“ 
omunty jesi balet w ukladzie scenicznym Józefa 
Tmoeciajca, Autor nie trzymał się niewoluiczo tek- 


ryby nie mają głosu, stwierdził to dobitnie p, Trze- 
ciak, nadając widowisku charakter niemal choreo- 
graficzny. Dzieci wykonywały tańce żab i grzybów. 
w ukladzie prof. Łobojki z wielką sprawnością, « 
Krakowiak w akcie III-im zyskał znaczny aplaus u 
publiczności. Rolę Baby odegrała z zacięciem cha- 
rakterystycznem p. Szymborska, a Szebeko, Norski i 
Bogusławski wyróżnili się w epizodach, „Złotą ryb- 
kę“ mie tyle odegrała ile odtańczyła p. Staszew= 
ska. sM. L. 
kam 

Teatr Polski, Dziś i dmi następnych krotochwi- 
la M, Bałuckiego p. t. „Klub kawalerów“, 

Toatr Reduta, Z powodu wstąpienia większo- 
ści artystów do wojska, przedstawienia w teatrze 
Redutą zawieszone, , 

Teatr Mały, Dziś i jutro komedja Wł, Perzyń- 
skiego „Aszantka”, 3 

Teatr Nowości, Dziś „Ewa“, jutro — „Zemsta 
nietoperza“. i 

Teatr w Pomarańezarni, Dziś odbędzie się w 
teatrze Stanisławowskim przedstawienie dla żotnie- 
rza polskiego, staraniem Sekcji Propagandy przy 
służbie narodowej kobiet, , 

Wystawiona będzie komedja J. Korzeniowskie- 
go „Panna mężatka”, Bilety nabywać można w Sek- 
cji Prop. slużby nar. ul. Foksal 19 od 11 do 2 
i od 6 do 8-ej. i 

W sobotę „Panna mężatka”, 

Teatr Praski, Dziś i jutro mwodewil Bayard'a 
„Córka pulku“, 


POK WITOWANIA. 

Bilans Loterji fantowej urządzonej w Kuinie w 
parku W-go p. Zawadzkiego w. dniu 11 lipca 1920 
r. na rzecz plebiscytów. 

Przychód z biletów wejściowych 192.25, z bu 
fetu 20.460, z loterji fantowej 59.977,70, Razem mk. 
99.671 fen. 70. Rozchód mk. 28.298 fen. 36. 

Czysty dochód mk, 71.378 fen. 84 wysłany w. 
dwuch ratach (70.000) przez Bank Handl. w War- 
'szawia i mk, 1378 fen. 34 pocztą do ©. K. W. P, P. 


|° S. Komitet Piebiscytowy w Warszawie, 


Kutnowski Komitet P. P, 8. 
Oddział Związku Robotników Przęznysiu Meta- 
lowego w Kutnie. KUBĄ 
Na „Świetłięę i Dom Dziecka Robotniczego”, 
« Tow. Górmoślązacy szkoły plebiscytowej P, P, 
8, z mk, 225,—, , 
Na armję polską, 
Zebrane przes Stefana Dorandta od lokatorów, 
z domu Nr, 50 przy ul, Pańskiej mk. 105—, , 


kapscy pracownicy 
złożyli na ochotnika: mk. 3224,50 


i na kurację kaleki Dzierżka 
mk. 2000. 


> A oótószenia: DROBNE, | 


dnia pU Ra 


j| tramwajowym na Powązkach 
znaleziono pieniądze. Po odbiór 
a można sięz wrócio Wawrzyszew- 

j|ska 8 m. 10 w „od 4 do 6 
W razie niez 


staną oddane na prasę robotni- 
CZĄ, 
aimions Dabrowski, Tający 


obecnie w Aineryce, prosi za po- 
średnictwem „Roba“ tow, Czes- 
ława Malinowskiego, zecera o 
skomunikowanie Się z nim na 
adres: Kaz. Dąbrowski, 368 Mil- 
waunkee ave, Chicago, Il. 6681 


ŚLISKIE. Gunz” 2 Gait 


Unłodna Gobert 
y godz. 1—9 wiecz. i 


A) brachii Sione; zote pior- 


IĄVLHI ścionki, kolczyki, 
zegarki. (ony bardzo niskie. 
przyjmuje reperacje tanio, do- 
brze. 4egarmistra Gutumacher, 
Smocza 2l. 6704 


-| Wyartadai zy, 
cą gp 
Czytelnia wypożycza wszelkie 


kostjumow 
l nich, płaszczy, 
sukioi, bluzek, tanio. 
2. 70L 
Wajnera (Bielańska 5) 
podręczniki do wszystkich zakła- 
dów naukowych. 6109 


«12. 6694 


DIGG 


